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NAZIM HIKMET 
Turcja

'P e t e r s b u r g  1 Q 1 f
(Fragmenty)

W Pałacu Zimowym Kiereński —
W Smolnym Sowiety i Lenin.
Na ulicy ciemności,

śnieg,
wiatr —

I  oni,
Ci, którzy wiedzą, co powiedział on:
„Wczoraj zbyt wcześnie, jutro zbyt późno,

dzisiaj trzeba robić powstanie“;
: Ci, których odpowiedź brzmiała: „Zrozumiano“;

Ci, którzy nigdy nie słyszeli nic
tak doskonałego i trafnego.

Nad śniegiem noc,
nad śniegiem wiatr —

i oni.
Ci, którzy wrócili z frontu z bagnetami,
Z ciężarówkami, karabinami,
Pełni tęsknoty, nadziei, świętej żądzy.
Z otwartymi na ciemność oczami 

Maszerują na Pałac Zimowy.
maszerują.

: Spod śniegu białego,
jj spod wiatru

Widać czeiwone cegły:
Oto pałac Zimowy.
Bolszewik Kitów mówi:
„Towarzysze, historia —
To klasa robotnicza i chłopska,
Historia to czerwony żołnierz, |
To my, my, którzy podpalamy płomień.
Towarzysze — mówi — do ataku“. I
I  kiedy na Newie lód się zarumienił,
Weszli do Pałacu Zimowego, t |
Z apetytem dziecka, |

I Z odwagą wiatru, |
Żelazo, węgiel i cukier, 2

skóra i
I i tekstylia, 2
| Miłość, siła i życie, |

I wszystkie gałęzie przemysłu, 1
| Rosja, Małoruś, Białoruś,,

Kaukaz. Syberia, Turkiestan, f  
Melancholiczna Wołga, |
I wszystkie, wszystkie miasta — i

Ujrzały zmianę losu v I
W’ jednej sekundzie świtu, i

I O tej sekundzie świtu, |
: Kiedy z brzegów nocy |

Ludzie w zaśnieżonych butach 2
I Weszli na schody z marmuru. f

Przełożyła: EWA FISZER =
.................................. ........................................... .. .....
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Pracownicy morza
zgłaszaią swoich kandydatów j

do rad narodowych {
25 ub. m. odbyło się w Polskim Ratownictwie j

Okrętowym zebranie załogi, zorganizowane przez Za- ; 
kładowy Komitet Frontu Narodowego celem wysunię- i  
cia kandydatów do rad narodowych. j

Długo trwało omawianie poszczególnych kandyda- ♦ 
tur. W rezultacie pracownicy PRO zgłosili do Miejskiej ♦ 
Rady Narodowej w Gdyni st. nurka Władysława Soł- i  
tyśkiewicza i mł. nurka Jerzego Bulejaka. «

Ogólnym aplauzem przyjęli zebrani zgłoszone do ; 
Wojewódzkiej Rady Narodowej kandydatury dyrektora ♦ 
technicznego PRO kpt. Witolda Pointa, przewodniczą- * 
cegó ZO ZZPŻ tow. Kubańskiego i dyrektora naczel­
nego CZ PMH tow. Włodzimierza Szynarowskiego.

26 ub. m. odbyło się podobne zebranie na moto­
rowcu ,,Nowa Huta’'. Załoga wysunęła tam bosmana 
Franciszka Stachyrę na kandydata do Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. I

t
♦

W  37 ROCZNICĘ

37 lat temu — 7 listopada 
1917 roku — rozpoczęła się 
nowa era w dziejach ludzko 
ści — era schyłku kapitaliz­
mu, era triumfu socjalizmu 
1 komunizmu. Zwycięska re­
wolucja socjalistyczna, doko­
nana przez masy pracujące 
Rosji pod kierownictwem 
partii komunistycznej, rozbi­
ła nie tylko carskie państwo, 
będące więzieniem dla naro 
dów imperium rosyjskiego, 
ale i wstrząsnęła samymi 
podstawami światowego ka­
pitalizmu. Po raz pierwszy w 
historii ludzkości, na jednej 
szóstej części globu ziem­
skiego, powstało państwo, w 
którym władzę ujęła klasa 
robotnicza w sojuszu z pra­
cującym chłopstwem.

'Zwycięski prt^etariat Ro­
sji rozwinął i wysoko pod­
niósł sztandar walki o pokój,

Zadania związków zawodowych
w kampanii wyborczej do rad narodowych

(Z  r e f e r a t u  t o w .  W . K ło s ie w ic z a  n a  I I I  P le n u m  C R Z Z )

Nasze podstawowe zadanie polega na stniczyć w zebraniach środowiskowych, jak 
tym, aby uzmysłowić każdemu robotniko- np. nauczycieli, pracowników służby zdro­
wi, każdemu pracownikowi .umysłowemu wia. przyczyniając się, by i te środowi- 
ogromne znaczenie wyborów do rad na- ska wyłoniły swych najlepszych przedsta- 
rodowych. wicieli jako kandydatów na radnych.

W kampanii wyborczej uwaga wybór- Rola związków-zawodowych nie kończy 
ow skupi się z natury przede wszystkim sję z chwilą wysunięcia najlepszych sy- 

!,a, Rr°ćlemach miejscowych, na- tych spra n(jw j  córek klasy robotniczej jako kandy-
wach, którymi zajmuje się dana rada na 
rodowa. Naszym zadaniem będzie przyczy
nić się do spopularyzowania dorobku da- panii wyborczej.
lID C ir,  u o l r l o r l  IT n n o m r  r l f i n n r t z ,  ł o r n m i

datów na radnych. Trzeba popularyzo­
wać tych kandydatów w toku całej kam-

nego zakładu pracy, danego terenu.
Jeszcze jedną sprawę winniśmy dopro

wadzić do świadomości całej klasy robot- “ “Z d o Z y c h w  komłsfadT'wyborczych“  
niczej. Klasa robotnicza to kierownicza •
siła naszego narodu, naszego państwa lu­
dowego, a więc ponosi ona przede wszy-

Następne ważne zadanie, stojące przed 
nami, to udział przedstawicieli związków 

wodowych w komisjach, wybórczych. 
Instancje związkowe winny wpływać na

__ ____  __  to, aby przedstawiciele związków zawo-
stkim odpowiedzialność za właściwe funk dowych, biorący udział w komisjach, 
cjonowanie organów władzy ludowej, za spełniali jak najlepiej nałożone na mc.i 
ich najściślejszą wiąż z całym narodem, zadania.
Dlatego też klasa robotnicza winna wziąć I  wreszcie jeszcze jedno zadanie, zwią- 
najbardziej aktywny udział w wyborach zane bezpośrednio z kampanią wyborczą, 
do terenowych organów władzy państwo- to aktywny udział związków zawodowych 
wej. w Komitetach Frontu Narodowego.

Stąd też wynika drugie ważne zadanie, Popularyzacja terenowych programów 
stojące przed nami — włączenie szerokich wyborczych dyskusja przedwyborcza łą- 
mas pracujących do czynnego uczestniczę oly sję nierozerwalnie ze sprawa poparcia 
nia w całym przebiegu kampanii wybór- czynem tych programów. W toku kampa 
czej, tak, aby rezultatem je j był wybór n;| wyborczej winniśmy jeszcze mocniej 
na radnych najlepszych ludzi, których ce- ugruntować wśród klasy robotniczej zrozu 
chować będzie ofiarność, bojowość, patrio- mienje tej prawdy, że szybsze podniesie- 
tyzm, szczere dążenie do służenia potrze- nje stopy życiowej trzeba wypracować i 
bom i interesom mas pracujących. wywalczyć, że w naszym ręku leży reali-

Już niedługo rozpoczną się w  zakładach zacja i tempo realizacji wskazań, zawar- 
prący zebrania, na których załogi robot- tych w uchwałach I I  Zjazdu PZPR. 
nicze będą wysuwać swoich kandydatów Dlateg0 też kampania wyborcza winna 

, na radnych i  zastępców radnych Zebra- by6 powiązana z peinym wykonywaniem 
nia te będą organizowane przez Komite- ^ y c b  zadań, które postawiliśmy na naszym 
ty Frontu Narodowego, jasne jest jednak, u  len a zwłaszcza z rozwinięciem w 
że aktyw związkowy winien tu odegrać zakładach pracy kontroli całej załogi nad 
szczególnie czynną rolę. Chodzi o to, ab> wykonywaniem umów zakładowych i dlu- 
zebrania te przebiegały w atmosferze za- gookresowych zobowiązań oraz z inicjowa- 
równo uroczystej, odpowiedniej dla powa- niem podcj m0wania indywidualnego, zes- 
gi chwili w której załog_a będzie obrado- po,owego> międzyoddziałowego i między- 
wac nad tym, kogo uważa za najgodniej-- zakjadowego współzawodnictwa.

w S ^ Ł w ? ”  »  „  « «  »*■*• > spotoime
swoim terenie -  ia t  i w  a tm o s fe ra  swo a » * “ ”  “ u' nle. ‘ V- '
hodnpi k rv tvczne i dvskusii k tó re i rezu l- czac m achinacje w roga klasowego k tó - 
S m w S n o b y T ^ w y ^ ię c ie  rzeczywiście ry  słuchając podszeptów s ił Im p e r ia l is ty  
m zodującycb lu dz i Załogi Z a rów no  p a r ty j-  nych, będzie próbow ał zerować na k ry ty -  
r v r h iak i  bezparty jnych. ce niedociągnięć i  słabości w  dotychczaso-
1 Robotnicy stanowiący na jaktyw nie jszą wej działa lności ra d n a ro d o w ych , a y' za 

siłę narodu w  w ie lu  wypadkach nie b y li mącie atmos erę je  no 1 ,
J U » «  »■ m m » »
zentowąm  w  radach narodowych. W skra
dżie rad narodowych liczba robotników z 
produkcji przedstawiała sie często nieza­
dowalająco

cie walki o .pokój i  Plan 6-letni.
Polska klasa robotnicza i związki zawo­

dowe, które stawały zawsze na wezwanie 
partii do realizacji postawionych przez

W nowych wyborach winien więc być nią zadań, włączą się dziś-aj jak najbar- 
noważnie wzmocniony trzon robotniczy spo dziej aktywnie do kampanii wyborczej dn 1 
śród przodowników pracy, racjonalizato rad narodowych, widząc w tych wybo­
rów spośród tych, którzy wyróżniają sir rach dalszy wieiki krok naprzód do urno:
... stosowaniu nowych inicjatyw i nowych nicnia państwa ludowego, do umocnienia 
metod pracy i których postawa społeczna organów władzy ludowej, do zwiększenia 
gwarantuje rzetelne wypełnianie obowiąz udziału ludzi pracy w rządzeniu swoim 
ków radnego państwem, do szybszego wcielenia w życic

O b o k  zebrań w zakładach pracy aktyw wielkich zadań budownictwa socjalisty- 
związkowy winien również czynnie uczę- cznego.

wolność i suwerenność naro­
dów. Jednym z pierwszych 
aktów młodej władzy ra­
dzieckiej było przekreślenie 
ccsarsko-carskich traktatów 
o rozbiorach Polski i prokla­
mowanie prawa do niepodle­
głości dla narodu polskiego. 
Masy pracujące Polski, za 
przykładem proletariatu ro 
syjskiego, zaczęły tworzyć ra 
dy delegatów robotniczych i 
chłopskich — podstawę no­
wej władzy na wzór władzy 
radzieckiej, będącej rękoj­
mią prawdziwej niepodległo­
ści narodowej. Jednakże w 
wyniku zdrady interesów 
mas pracujących przez pra­
wice PPS, oszukańczych ha­
seł Moraczewskich, Daszyń­
skich, Witosów, będących 
agentami kapitalistów i ob­
szarników oraz w wyniku 
bezpośredniej ingerencji im­
perialistów amerykańskich, 
angielskich i francuskich — 
naród polski pozbawiony zos 
tał niepodległości. Rady de­
legatów robotniczych i chłop 
skich, będące zalążkami 
państwa ludu pracujące­
go, zostały rozbite przez 
krwawy terror, a przy 
wódey rad — komuniści i 
rewolucyjni robotnicy — 
Wtrąceni do więzień. Polska 
stała się pozornie niepodleg 
łym krajem, a faktycznie fol 
warkiem obcego kapitału.

Nic bęz powodu skierowała 
burżuazja polska całą swą 
wściekłość przeciwko radom 
delegatów robotniczych i 
chłopskich. Rady delegatów 
robotniczych, żołnierskich i 
chłopskich były przecież o- 
porą Rewolucji Październik,) 
wej, której odblask przera­
ża! kapitalistów i Obszami 
ków w Polsce.

Na czym więc polega isto­
ta tych rad, które takim stra 
chem napawały burżuazję?

Rady — pisał Lenin — to 
bezpośrednia organizacja sa­
mych pracujących i wyzyski 
wanych mas, ułatwiająca im 
organizowanie państwa i kie 
rowanie nim w walce o nowy 
socjalistyczny ustrój. Rady — 
to wyraz demokracji pro­
letariackiej, która jest mi­
lion razy bardziej demokra 
tyczna od wszelkiej demo­
kracji burżuazyjnej, gdyż 
wciąga do rządzenia pań­
stwem milionowe masy pra 
cujące.

Ucząc się na doświadcze­
niach Rewolucji Paździer­
nikowej i budownictwa pań-, 
stwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim stale u- 
lepszamy nasz aparat pań­
stwowy, nasze rady narodo­
we. Sięgamy do tradycji 
pierwszych rad delegatów 
robotniczych i chłopskich, 
do tradycji rad narodowych, 
tworzonych w okresie okupa 
cji hitlerowskiej.

Umacniając istniejące ra- 
dy, tworząc nowe gromadz­
kie rady narodowe coraz 
bardziej spełniamy warunek 
naszej demokracji — wciąga 
nia jak najszerszych mas 
pracujących do rządzenia 
państwem. Tym samym jesz 
cze bardziej utrwalamy na­
szą niepodległość, ponownie 
uzyskana przez naród polski 
dzięki Związkowi Radziec­
kiemu w wyniku rozgromić 
nia hitlerowskiego okupanta. 
Tym samym wzmacniamy 
jeszcze bardziej nasze pań­
sko  ludowe, jako silne og­
niwo w obozie państw de­
mokracji, socjalizmu i poko­
ju, na czele którego stoi 
Związek Radziecki.

*  *  *
Dziś po 37 latach trium­

falnego marszu idei Rewolu­

cji Październikowej Związek 
Radziecki nie jest ju t jedy­
nym państwem robotników i 
chłopów. W wyniku rozgro­
mienia hitleryzmu w I I  woj­
nie światowej przez Związek 
Radziecki, w wyniku walk 
narodowo-wyzwoleńczych w 
Europie i Azji powstał po­
tężny obóz państw socja­
lizmu i demokracji ludowej, 
obejmujący jedną trzecią 
część ludzkości.

Obóz pokoju i demokracji 
jest głównym czynnikiem za 
chowania i utrwalenia poko­
ju. Cała ludzkość zawdzię­
cza naszemu obozowi to, że 
jest potężną przeszkodą na 
drodze tych sił, które dążą 
d0 rozpętania nowej wejny 
światowej.

Siła naszego obozu tkwi 
w niewzruszonej przyjaźni 
Związku Radzieckiego. Chin 
Ludowych i krajów demo­
kracji ludowej, o przyjaźni 
tej tak pisał wódz narodu 
chińskiego Mao Tse-tung: 
. Zrozumiałe, że siły, zrodzo 
ne z tej przyjaźni są bez­
graniczne, niewyczerpane i 
rzeczywiście niepokonałne. 
Niech zadrżą wszyscy impe­
rialistyczni agresorzy ł pod­
żegacze wojenni w obliczu 
naszej wielkiej przyjaźni“.

Przyjaźń ze 'Związkiem Ra 
dzicckim, Chinami Ludowy­
mi i krajami demokracji lu­
dowej jest także źródłem i 
naszej siły, siły Polski Ludo 
wej. Umacniając przyjaźń z 
wielkim Krajem Rad, czer­

piąc z jego doświadczeń bu­
downictwa państwa socjali­
stycznego, kroczymy po jedy­
nie słusznej drodze, wskaza­
nej ludzkości 37 lat temu 
przez zwycięską Rewolucję 
Październikową.

Dziś na drodze tej znajdu­
je się blisko 900 milionów 
ludzi zamieszkałych na ol­
brzymim terytorium od Pe­
kinu do Berlina, od Oceanu 
Spokojnego aż do Morza 
Śródziemnego.

37 lat temu na sztandarze 
Rewolucji Październikowej 
wypisane zostało hasło: „po. 
kój narodom!“* Przez 37 lat 
hasło to jednoczyło narody w 
walce przeciwko wojnom im 
pcrialistycznym. Ale nigdy 
nie było ono tak popularne, 
iak obecnie, gdy stało się 
zawołaniem całej ludzkości.

Przez 37 lat swego istnie­
nia Związek Radziecki nie­
odmiennie i z żelazną kon­
sekwencją prowadził pokojo­
wą politykę, jednającą mu 
wdzięczność narodów.

Idea pokoju, hasło Rewalu 
cji Październikowej: „pokój 
narodom!“ odnosi sukces za 
sukcesem, przyczyniając się 
do systematycznego odprężę 
n.a w sytuacji międzynarodo 
wej: Rozejm w Korei i Indo- 
chinach, odrzucenie przez na 
ród francuski Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej — to e- 
tapy walki o pokój, prowa­
dzonej przez narody.

Ostatnie propozycje Związ­
ku Radzieckiego w ONZ w 
sprawie powszechnego rozbro 
.lenia i zakazu broni maso­
wej zagłady jeszcze bardziej 
przyparły do muru imperia­
listów amerykańskich, usiłu­
jących ratować swoją zban­
krutowaną politykę „z pozy­
cji siły“.

Rośnie, szerzy się i krzep 
nie największy ruch współ­
czesności — ruch obrońców 
pokoju, w którego awangar­
dzie kroczy Związek Radziec 
ki. Ku niemu też zwrócone 
są oczy wszystkich ludzi pra 
cy, wszystkich miłujących po 
kój narodów, które widzą w 
Związku Radzieckim latar­
nię otuchy i nadziei, uskrzy­
dlającą ich walkę o bezpie­
czeństwo i pokój między na­
rodami.

Naród nasz, kroczący po 
drodze zapoczątkowanej
przez Wielką Październiko­
wą Rewolucję Socjalistyczną 
stojący obecnie w oblicza wy 
borów do organów władzy lu 
dowej — do rad narodowych, 
śle wielkiemu narodowi ra­
dzieckiemu gorące iłowa poz 
drowienia w dniu jego wiel 
kiego święta, które jest jed­
nocześnie świętem mas pra­
cujących całego świata — ca­
łej ludzkości.



ft

Mtr. 2

STER Nr SI m )

IDBlo „europejskiej wspólnoty obron 
nej“ znów pojawiło się w Europie. 

Tym razem w postaci „unii zachodnio-eu-' 
ropejskiej“ — tworu konferencji londyń­
skiej. Lecz jakkohviekby nie nazywała 
się ta zmowa, wygląda z niej wilcze obli­
cze niilitaryzmu niemieckiego.

Porlkarmiony i wypuszczony na wolność 
orzez amerykańskich bankierów Fran­
kenstein niemieckiego przemysłu zbrojenio 
wego — Krupp zaciera ręce z zadowole­
niem. Jego francuski kolega — Schnei- 
der-Creusot też jest dobrej myśli. Men- 
aes-France i Adenauer dogadali s!ę dla ich 
wspólnego dobra o współpracy zbrojeniow 
ców francuśkich i niemieckich w ramach 
tej ,,unii’‘, m. in. jako warunek rozwiąza­
nia problemu Saary. Widocznie doszli do 
przekonania, że niemiecki Krupp francus 
kiemu Kruppowi oka nie wykolę.

I  jakkolwiek waszyngtońscy, londyńscy 
i bońscy paryżanie starają się przedsta­
wić starych kruków przemysłu zbrojenio 
wego jako gołąbków pokoju — opinia pu­
bliczną wie, co o tym sądzić. Dlatego też 
coraz głośniej, coraz mocniej rozlega się 
głos protestu narodów przeciwko „unii za 
chodnio-curopejskiej“, której celem jest 
(tak jak zbankrutowanej EWO) odrodzenie 
militaryzmu niemieckiego. Nawet socjal­
demokracja (SPD) 1 zachodnio-niemiec- 
kie związki zawodowe (DGB) wypowie­
działy się przeciwko uchwałom londyń­
skim.

Projekt radziecki spotkał się z uzna­
niem i poparciem narodów całego świa­
ta m. in. i Polski. Minister spraw zagrani­
cznych Skrzeszewski powiedział: „Zwią­
zek Radziecki zaczął jeszcze raz na oczach 
całego świata budować od swego brzegu 
most porozumienia... Polska oczekuje pozy 
tywnych rezultatów debaty...“

Na te rezultaty czeka cały świat. Dla­
tego z wielkim zadowoleniem przyjęły na­
rody uzgodniony w ONZ przez Stany Zje 
dnoczone, Anglię, Francję, Zw. Radziec­
ki i Kanadę projekt rezolucji dotyczący 
rokowań w sprawie rozbrojenia. Jest to 
jednak pierwszy krok, pierwsza jaskółka 
pozytywnych rezultatów debaty w ONZ. 
Narody oczekują, że również i inne próbie 
my staną się przedmiotem pozytywnych 
obrad w ONZ, jak np. punkty dotyczą­
ce agresywnych działań marynarki USA 
przeciwko Chinom Ludowym oraz narusza 
nią wolności żeglugi w strefie mórz chiń­
skich.

FAKTY TO RZECZ UPARTA

\  NGLICY mają dobre przysłowie: 
_ „Fakty to rzecz uparta". Ameryka­

nie myślą widocznie inaczej: „jeśli fakty 
świadczą przec!wko mnie — tym gorzej 
dla faktów“. Ten amerykański sposób ro­
zumowania przejawił się w związku z pi­
smem ministra Czou En-lai‘a do ONZ w 
sprawie agresji USA przeciwko Taiwano- 
wi, jako integralnej części Chin Ludo-

R n7n, . . „  .. wych. Jak doniosła amerykańska agencja
U z, W IĄZANIE sprawy niemieckiej na „United Press“, „Stany Zjednoczone odmo 
zasadach jedności, demokracji i po- wiły przyjęcia oświadczenia Czerwonych

Chin, oskarżającego USA o agresję, czy­
niąc to na tej zasadzie, że pochodzi ono 
od... nie istniejącego rządu“.

Pekin — stolica Chin Ludowych stał się 
ostatnio ośrodkiem szczególnego między­
narodowego zainteresowania. 12 paździer 
nika br. podpisane zostały w Pekinie do­
niosłe dokumenty radzieeko-chińskto, do­
tyczące zarówno zacieśnienia przyjaźni 

„„ _. . . .  .. . . . .  między obu wielkimi mocarstwami, jak i
i n o zn T w tn , d 0„r0dZink,i at,antycki®J sytuacji międzynarodowej (np. w sprawie 
i pozostawienie w adenauerlandz>e wojsk stosunków z Japonią). Dokumenty te od-

konua, teg0 .w,e.ku; .nie biJy się głośnym echem w całym świecto, 
■est rozwiązaniem problemu niemieckiego tak, że nawet „polityczni i wojskowi eks- 
w interesach pokoju, a otwarciem sema- perci USA“ musieli przyznać, iż „Chiny 
foru d a pancernego pociągu agresji, kto- komunistyczne utwierdzają sie jako wiel- 
rego głównym maszynistą jest Dulles. kie mocarstwo“... (Cóż na to Mac Carthy 

Zastanówmy się: czy nie ma innej drogi i komisja do badania lojalności amery- 
rozwiazania problemu niemieckiego? Czy kańskiej?)

KLUCZ DO ROZW IĄZANIA PROBLEMU

koju — to klucz do bezpieczeństwa Eu­
ropy i świata. Odrodzenie zaś militaryz­
mu niemieckiego, rozbicie Niemiec — to 
źródło poważnego niebezpieczeństwa i 
dla Europy i dla świata. To co pro­
ponują uchwały londyńskie, to co prze­
widuje „unia zachodnio-europejska" (ta­
ką nazwę otrzymał pakt brukselski z u- 
działem Niemiec zachodnich), a mianowi­
cie „suwerenność“; dla reżimu bońskie-

remilitaryzacja 1 rozbicie Niemiec jest ko 
wiecznością, tak jak usiłuje to twierdzić 
propaganda amerykańskich imperiali­
stów?

Ostatnio rząd Związku Radzieckiego 
znowu zwrócił się z notą do rządów USA, 
Anglii i Francji, proponując przeprowa­
dzenie powszechnych, wolnych wyborów 
w całych Niemczech, jednoczesne wyco­
fanie wojsk okupacyjnych zarówno z NRD 
jak i Niemiec zachodnich oraz utworze­
nie systemu bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

Jak dotychczas sile tych argumentów 
Stany Zjednoczone przec!wstawiały argu­
ment siły. Tego rodzaju argumenty po­
siada również Związek Radziecki i cały

Komunikat o wynikach rokowań ra- 
dziecko-chińskich wywołał liczńe komen 
tarze w prasie światowej. Reakcyjne ga­
zety w USA przyjęły go z lękiem i zgrzy­
taniem zębów. W Azji spotkał się z go­
rącym przyjęciem. Tak np. „Tribune“, wy 
chodząca w Delhi pisała: „Chiny i Zwią­
zek Radziecki oświadczyły, że będą nadal 
opierać swoje stosunki z krajami azjatyc­
kimi na podstawie przestrzegania zasad 
nienaruszalności terytorialnej, nieingero- 
wania w wewnętrzne sprawy, równości na 
wzajemnych stosunkach, pokojowego 
współistnienia. Deklaracja ta zostanie 
gorąco powitana w całej Azji“.

Równie doniosłym wydarzeniem jest w i­
zyta Nehru w Chinach Ludowych. Na 

, . , . . ,  . . . . . .  przyjęciu wydanym przez Czou En-lai‘a
oboz pokoju. Ale przecież o to właśnie premier Nehru powiedział: „jedyn!e słusz
chodzi, aby ze stosunków nrędzynarodo 
wych wyeliminować argument siły, gro­
żący światu katastiofą. Dlatego też Zwią 
zek Radziecki zaproponował w ONZ za­
warcie konwencji (układu) o powszech­
nym rozbrojeniu i zakazie broni masowej 
zagłady.

ną i praktyczną drogą dla narodów jest 
uznanie współistnienia między sobą..."

Zasadę tę przyjęły i inne kraje Azji, 
jak Burma i Indonezja. Razem z China­
mi Ludowymi i Indiami stanowią one no • 
łowę ludności świata. To są fakty. A fak 
ty to rzecz uparta!

WSPOMNIENIA MARYNARZY
którzy wrócili do kraju po uprzedniej dezercji

Przedstaw icie l P o lsk ie j A gen c ji P rasowej p rzeprow adził roz­
m ow y z k ilko m a  m arynarzam i, k tó rz y  w  swoim  czasie zde­
zerte row a li i  osta tn io p o w ró c ili do k ra ju . P rzekonali się 
oni o k łam liw ośc i głoszonego przez re akcy jne  oSrodki m itu  
o rzekom o ła tw ym , dostatn im  życ iu  na zachodzie. P rzeko­
na li się, że tru dno  tam  zapracować na życie. B ra k  pracy, 
pon iew ierka , tu łaczka  1 poniżenie s k ło n iły  ty c h  lu d z i do 

pow ro tu  do k ra ju .

T EDEN z nich Jan Nale- 
J wajko mieszka obecnie 

w Domu Marynarza i  pra­
cuje w administracji Pols- 
skich L in ii Oceanicznych. 
Nalewajko, będąc członkiem 
załogi s/s „Lublin“ , opuścił 
pokład tego statku 17 sier­
pnia 1952 roku w  Rotterda-

w ie lk ic h  poborów  m usie liśm y o- 
piacać różne „p o d a tk i" ,  na u ro ­
d z iny  lu b  im ie n in y  dowódców, 
na samochód dla głównego ko ­
m endanta kom pan i w a rto w n i­
czych na te ren ie  N iem iec, k tó ry , 
ja k  późn ie j m ów iono — samo­
chód ten  p rzegra ł w  k a r ty .

Jan N a lew a jko  (czw arty  od praw e j) w  św ie tlicy  Domu M a ry ­
narza w  G dyni

Z  ko le i przen iesiony zostałem 
do kom pan ii n r  4506, s tacjonu- 

. jąee j we F ra n c ji w  oko licach
mie. Pierwszy okres jego po Nancy. Tam  znów p ilno w a liśm y, 
bytu W Holandii —  to mie- ta k ic h  sam ych ja k  w  Niemczech 
sięczny pobyt W areszcie, w  ?ach?t!nich> o lb rzym ich  am ery-

kańsk ich  magazynów w o jsko - k to rjm  go zamknięto, gdy w ych , w ype łn ionych  sprzętem 
zgłosił się do władz holen- w ojennym , 
derskich. Z wiezienia prze- . . .
wieziono Nalewaike pod kon Zrozumiałem, ze nie tam »««»?••• sprzątaczki. „P racow ałem  kał w przepełnionych przy-
w o je m ^ p o lic y ln y m  do t o -  £  ty lk o  t S Ä d l e m  ^  »  Ä ~ w Ä  ‘ u łkach dla  bezdomnych. W
pa ln i węela „H e n ry k “  w -  ‘ ty  k o  popycnacuem, nędz i niedziele za skromne utrzyma- końcu po d ług ich  staraniach

w ęglo- nyrn ° b ’*cKtem wyzysku, że nie i dach nad głową. Myłem udało m u się znaleźć pracę
przyszłość m oja —  to  bieda P"c!!°si. pomagałem kucharzowi, n(Upwni r>nrr,nikńw ' a/Pc

-  i n iedojadanie że nto mam wykonywałem funkcję woźnego. w  od lew ni pom ników . M ;e-
w  obozie kopa ln ianym , będą , . j  , ,n ie  w  związjcu z ta ostatnią funkcją s.ęczny zarobek, ja k i tam
cym  n iczym  in nym  ja k  po- »a n e j Perspektywy. Wte przeszedłem specjalne „przeszko o trzym yw a ł, nie

J  v - J  ̂ d y  zrozum iałem , CO Utraci- lenie“ , polegające na wyuczeniu

llmburskim zagłębiu 
wym. Tam umieszczono

cym niczym innym, jak po 
niemieckim obozem koneen-memiecKim ooozem iconcen- } opuszczając oiczyzne Po sl<S wszystkich tytułów, jakimi 
tracyjnym. Wszystko pozosta .0j yzn.ę- .Fo musiałem obdarzać bywalców
ło tam bez zmiany: i zimne, ^ m e  myśleli r mm kole- kmbu -  panów eksmajorów,
ciasne baraki i  obwarowana 
portiernia i druty kolczaste. gjTa

d z y  Z kompanii wartowni- eksp u łkow n ików , ekskonsulów , 
czychi Docierały do nich l i -  eksambasadorów 1 in n ych “ .

Z k r a ju ,  w  których ich Pewnego dn ia  „k a p ita n “
i.c u a m u c  iw iu a w ia u e  p iz .cz  k r e w n i n is a l i  o  eo rn lm  n ie  m anski oraz „m a jo r “  U i
obecnych gospodarzy. Cięż- zawsze jeszcze” wlcz da" Bzióbkuwi do zr07U-

starczał je­
dnak nawet na skromne ży­
cie. „Doszedłem wtedy do 
wniosku — mówj Dzióbek — 
że czeka mnie nędza i  dalsza 
poniewierka. Postanowiłem 
więc wrócić do kraju. Z proś 
ba taką zwróciłem się do na- 

dzięki niejn r v m ih r a m „  ‘ “ " “ e łatwym, ale m ien ia , że może „g ru n to w n ie  £zei a m b a s a d yi o n  Prymitywie, warunkj w c 3 r a z  dostatniejszym życiu, o zm ien ić swą sytuację  na lepsze“ . ,  y .
kopalni, znojna praca nad- swoich dzieciach k tó r e  uczą Cbodziio o w ykorzystan ie  go w  wróciłem do ojczyzny. Obec-
wyrężają zdrowie Nalewaj- celach w rog ich  Polsce P udow ej, nie — uczciwie pracując usi-
ki Prosi o n n m n c  le k a rs k a  Sl? w średnich i  wyższych D zióbek Odm ówił i  m usia ł w ró - łuj e zrehabilitować s!e za to.
k i . prosi o pomoc lekaiską uczelniach, o swo ch planach cię do p racy  posługacza. z  n a  ć fcie za 10
— nie otrzymuje jej. Otrzy­
muje natomiast inną „po - zamierzeniach życ.owych. „s ta ły m  tem atem  rozm ów  b y - 

„  . . . . .  A  tam — żadnych planów, w alców  k lu b u  — wspom ina Dzió
moc rozmawia z mm ksiądz żadnych perspektyw, chyba b ?k  ~  ^  w ym arzona przez
Dąbek, który nakazuje mu +v i t .  „ ¿ j  n lch  nowa w o jna  św iatowa. M ia
posłuszeństwo i  pokorę wo- ty lko , zaP°mnieme w wod- ,a być ona dla nich dr d0

T.r i - ce 1 kartach. Często temat w ładzy, stanow isk, zaszczytów i
bec „pracodawców . W  kon- powrotu do kraju przebija w Pieniędzy w  k ra ju  „w yzw o io -
cu w wyniku usilnych pro- :ch r07mowach a le  straszeni " ym“  pr7CZ N iem ców. T ak, na testów Nalewsike przenoszą „m o w a c n ,  aie straszeni armi? n iem,eCką przede wszyst- 

e ą rzekomymi konsekwencjami, k im  liczą on i, nazyw a ją  ją  „n a j-
‘ ■o , kopalni „Emma , o d z ie  j akje czekałyby ich po po- wspanialszą arm ią  św iata“ , o b u -
rzekomo ma otrzymać lżej- ------ ----------------- * ------
szą pracę, bardziej odpowia­
dającą stanowi jego zdrowia.

Ja się zdecydowałem , porzu. 
c llem  kom panie w artow n iczą  1

co zrobiłem. Zgłosiłem się do 
pracy w  PGR. Otrzymałem 
ją i obecnie pracują w PGR 
Waplewo. Dzieci moje uczą 
się — jestem szczęśliwy“ .

wrocie do Polski — boją się 
wracać.

Oszukano go jednak. W ko­
palni „Emma“ praca była 
jeszcze cięższa.

„P ostanow iłem  w ted y  — m ó­
w i N a lew a jko  — zw o ln ić  się z

rża ło m nie to  do g łęb i, p rzeko ­
nałem  się ostatecznie, że c i 
wszyscy panow ie to  zd ra jcy , 
pragnący d la  sw ych inte resów  
pogrążyć nasz k ra j we k rw i. Za

udało m i sle przedostać do N ie- S?,ye“ ,S“  J a,k  * le  z r0 'm ien zachodnich. uc ieka jąc, z P o lsk i -  na
służbę ta k im  ludz iom “ .

Dzióbek porzucił klub, 
nak przez długi cz,s

jed
nie

W idzia łem  w ie le  nędzy, na p ię-
tro w y c h  łóżkach m ieszka ły  całe

k p p a M , ^ T y a le m  s o ^e  bow iem  ro dz iny  n iem ieck ich  bezrobot- ,..............__________
sprawę, że stracę tam  ca łko w i- nych . W  końcu udałem  stę nad mógł znalezć pracy i  fniesz- 
cie zdrow ie. Za robków  zaczą- gr3„ iCę czechosłowacką, prze- 1 y  1
jem  szukać u ch łopów  na w si, k roczy łem  ją  1 zg łosiłem  sle do 
jednak bezskutecznie. P racy n ic  w ładz czechosłowackich, k tó re  
znalazłem — ta k ic h  ja k  ja  b y ło  sk ie ro w a ły  m nie do P o lsk i“ , 
w ięce j, w ty m  czasie nocowa-

Za najlepsze korespon­
dencje, zamieszczone w 
tym numerze, nagrody 
książkowe otrzymują: J. 
Lebedowicz z Zarządu 
Portu w Szczecinie i M. 
Wróblewski z Rejonu 
Dróg Wodnych we Wroc­
ławiu,

PALACZ okrętowy — Lud 
wik Dzióbek zdezertero­

wał w lutym 1952 r. we fran

łom na ławce w  pa rku1. Posta­
now iłem  „szukać szczęścia" gdzie 
indz ie j — w yjecha łem  n ie lega l­
nie do N iem iec zachodnich. 15 
m a ja ub. ro ku  znalazłem słę w  
K a isers lau te rn . I  tam  je dn ak  ! 
w  in n ych  m iastach pracy  nie 
znalazłem . U rzędy za trudn ie n ia  CUSkim porcie Le Havre ze 
przepełn ione b y ły  bezrobo tnym i, statku „Fryderyk Chopin“.
panH° ivartownfcze) w'vogelwe™; £UŻ poby tu J e
składa jące j się z po la kó w  i  Francji były dla Dziobka 
przeds taw ic ie li in n ych  narodo- przykrą niespodzianką — w  
woścł, k tó rz y  znalazłszy się po porcie Le Havre nie znalazł
2 Ł n i  u "g a j‘aec “ e j pra;  P » ^ .  spotkał natomiast w ie' 
pagandzie, n ie  w ró c ili do sw oich lu  francuskich bezrobotnych, 
k ra jó w . W cie lony zostałem do Doradzono m u w y ja zd  do Pa- 
kom pan ii w artow n icze j n r  4098 ryża do em ig racy jnego „K lu b u  
we F ra n k fu rc ie  nad Menem i P o lsk ich  K om b a tan tów ", k tó ry  
pe łn iłem  służbę w artow n iczą  m ia ł u ła tw ić  dezerte row i urzą- 
p rzy  w o jskow ych  magazynach dzenie się we F ra n c ji. D zióbek 
am erykańskich . Dowódcą te j po jechał do Paryża i  zg łos ił się 
kom pan ii b y ł F e rtne r, a jego za- do tego k lu b u  — na u l. Legen- 
stepcą S chy fr. Jak w szyscy dre 30. Rzeczywiście, k ie ro w n ik  
tw ie rd z ili — s łu ży li on i poprzed- k lu b u  „k a p ita n “  D om ański za- 
n io  w  a rm ii h itle ro w s k ie j. Z n ie  op iekow ał się n im , da jąc m u po

i

A górą 
miasto 

jak gdyby
wysadzone w powietrze,
Rymngła

sześciocalówka z 
„Aurory“

(W. M a jakow sk i)

— Łódź z prawej bur­
ty — oznajmia sygnało­
wy.

— Gdzie jest .komisarz? 
— krzyczą z szalupy.

Bielyszew przechyla się 
przez poręcz mostku.

— O co chodzi?
— Komisarzu Bielyszew! 

—• woła człowiek w szalu 
pie. — Jestem z oddzia­
łu Babina- Delegat Ko­
mitetu Wojskowo -  Rewo­
lucyjnego kazał zakomuni 
kować, że o dziewiątej Kie 
reński i  cała jego kompa­
nia mają się poddać. Je­
żeli będą się opierali da­
lej, na fortecy Pietropa- 
włowiskiej zostanie zapa­
lone czerwone światło. 
Tylko nie przegapcie!

, „Aurora“  ma wystrzelić 
ślepym nabojem dla syg­
nału — żeby wszyscy u- 
słyszeli. Po wystrzale na­
stąpi szturm.

Łapiąc powietrze łącznik 
w dalszym ciągu komuni­
kuje nowiny.

— Nasz bosmanmat 
Klewcow i  jeden maszyni­
sta z „Prozorliwego“ zo­
stali odkomenderowani do 
Smolnego z poleceniem od 
wszystkich oddziałów. Ma­
ją zameldować Zjazdowi

SafwzMMBM"
Rad i towarzyszowi Leni- 
nowi, aby nie wątpili: 
Zdobędziemy Pałac Zimo­
wy!... Kozacy zupełnie o- 
puścili plac przed pała­
cem — odjechali do ko­
szar. Nie chcieli bronić 
Kiereńskiego. A  junkrzy 
zrobili barykadę z drew­
nianych belek przed pała­
cem. To ci bohaterowie! 
Która teraz godzina?

— Za dwadzieścia m i­
nut dziewiąta! — odpowia 
dają mu z różnych stron 
górnego pokładu i  z most­
ku.

— Więc żebyście tylko 
nie przegapili — uprzedza 
łącznik. Szalupa oddala 
się.

— Proszę wydać rozkaz 
wciągnięcia podwójnego 
sygnału — zwraca się ko­
misarz do Ericksona. — 
Górny —■ czerwony, dolny 
— biały.

— Rozkaz — odpowiada 
pokornie dowódca.

Po chwili niewidoczny­
mi linami przeciągniętymi 
od mostku pełzną ukośnie 
do góry, ku masztowi na 
dziobie, kołysane wiatrem 
latarnie podwójnego syg­
nału. Czekają na nie, nie 
mogą się doczekać na o- 
krętach stojących w szy­
ku na Newie.

— Chodźmy na dziób, 
towarzysze!

Głos zdradza Biełyszewa 
— komisarz jest zdener­
wowany.

— Proszę o zezwolenie 
pozostania na mostku... 
Nie mogę być obecny! — 
wyrywa się Ericksonowi.

Machnąwszy ręką Bie- 
łyszew pierwszy zbiega na 
pokład.

Prawie cała załoga okrę 
tu jest już na przednim 
pokładzie. Słowa łącznika 
błyskawicznie obiegły ca­
ły  okręt. Każdy na krą­
żowniku w dręczącym o- 
czekiwaniu liczy minuty i 
sekundy.

Przy wieżyczce działa, 
na przednim pokładzie, 
stoją w pogotowiu dyżur­
n i artylerzyści.

— To ty, Jewdokim? — 
zapytuje komisarz pozna­
jąc Ogniewa po jego ol­
brzymim wzroście. — Ła­
duj ślepym nabojem. Na 
próbę. Celuj na Zimowy.

— Jednak doczekaliśmy 
się! — mówi Ogniew ura­
dowanym basem,

Głucho trzasnął zamek 
sześciocalowego działa.

Nad rzeką, za Pałaco­
wym Mostem, wisi nieprze 
nikniona mgła. Tam, gdzie 
wzrok domyśla się ciem­
nego masywu Pietropa-

wlowskiej twierdzy, nic 
nie widać. Nie ma świetl­
nego sygnału.

Jesc dziewiąta godzina, 
ale wachtowy pokładowy, 
pochłonięty jak wszyscy 
oczekiwaniem, zapomniał 
o swoich obowiązkach. 
Dzwon okrętowy, który wy 
bija każdą godzinę, m il­
czy.

A czas nie czeka. M inu­
ta za minutą odchodzą w 
nieskończoność jak fala za 
falą.

Nad krążownikiem roz­
postarła się pełna naprę­
żenia cisza. Setki oczu nie 
odrywając się, patrzą w 
mrok w nadziei ujrzenia 
światła latarni. Rozpływa­
jące się kontury pietropa- 
włowskiej cerkwi niemal 
kołyszą się przed oczami.

— Czego oni tam maru 
dzą! — niecierpliwie mru 
czy Zacharów i  wbiega 
schodkami na mostek. Tu 
pot butów na żelaznych 
stopniach rozlega się wy­
raźnie wśród ciszy. Ma się 
wrażenie, że ogromna ma­
china z pośpiechem odli­
cza sekundy.

— Trzydzieści pięć m i­
nut po dziewiątej — infor 
muje podoficer wracając. 
— Nie inaczej, tylko mu­
siało się coś przytrafić na 
pietropawłowce.

— Światło, światło! — 
wołają na pokładzie.

Teraz wszyscy widzą: 
w mgle, za mostem powoli 
pełznie ku górze czerwo 
ny punkt: to światło la­
tarni, umówiony znak dla 
„Aurory“ . '

Godzina dziewiąta, m i­
nut czterdzieści.

— Ognia! — rozkazuje 
krótko Bielyszew.

Nad pogrążonym w mro 
ku Piotrogrodem, poprzez 
sztormowy wiatr, zagłusza 
jąc wszystkie dźwięki, roz 
lega się potężny ryk  sze­
ściocalowego działa. Echo 
roznosi go wzdłuż brze­
gów obramowanych gra­
nitem.

Rozbłysk wystrzału na 
chwilę oświetla Biełysze­
wa, Lipatowa, Zacharowa, 
Łukiczewa, Ałoncewa, Og 
niewa i wachtowych z ob 
sługi działa, ich sylwety 
pochylone w  stronę Pała 
cu Zimowego i  ich twarze, 
na których zamarł wyraz 
oczekiwania.

Już nie słychać echa 
wystrzału. Znów wzmaga 
się Wycie wiatru. Przynosi 
zza rzeki trajkotanie serii 
karabinów maszynowych. 
Dalekie salwy karabinowe 
zlewają się W jedno z glu 
chym, nie milknącym, prze 
ciągłym krzykiem tysiąca 
ludzi.

— H u r r r r a a a a l
Rozpoczął się szturm...

(Fragm ent z opowieści E. Ju n ­
gi p t. „N ie śm ie rte ln y  o k rę t“ ).

Narada radakioróur 
ąazaiak zakładowych

9 1  PAŹDZIERNIKA br. odbyła się w Zarządzie 
Głównym ZZPŻ narada redaktorów i  korespon­

dentów zakładowych gazetek i  biuletynów•
Narada poświęcona była omówieniu tematyki i  

formy artykułów oraz współpracy pism z korespon­
dentami, organizacjami związkowymi, partyjnym i { 
administracją.

Tow. Sługocki podkreślił w swym referacie zbyt 
słabe zainteresowanie gazetek zagadnieniem współ­
zawodnictwa. Nie znalazły w nich także należytego 
odbicia sprawy socjalno-bytowe, kulturalno-oświato­
we i sportowe. Bardzo mało miejsca poświęcano rów­
nież działalności organizacji związkowych w zakła­
dach pracy. Dużym niedociągnięciem pod względem 
formy, to brak reportaży, humoru i  satyry.

Dotychczas najszerzej korzystały z tych form: i  
.Nasza Bandera“ , „Port Pokoju“  oraz „Biuletyn t  
WZEK“ . Współpraca zespołów redakcyjnych „Naszej t  
Bandery“  i  „Portu Pokoju“  z organizacjami partyj- • 

- ńymi, związkowymi i  administracją układa się do- |  
brze. Gorzej natomiast przedstawia się ona w War- - 
szawsklch Zakładach Eksploatacji Kruszywa oraz we 
Wrocławskich Stoczniach Rzecznych.

Rada zakładowa i podstawowa organizacja partyj­
na w WZEK nie przejawiają zbyt wielkiej troski o 
swoje pismo „Aktualności“ . Inaczej natomiast do swej 
pracy podchodzą członkowie kolegium Grabowski 
i Łysakowski, a także i  korespondenci. Im  to właś- » 
nie należy zawdzięczać, że „ Aktualności“  mobilizują i  
załogę do wykonania planów oraz pomagają robotni- | 
kom przy usuwaniu licznych trudności. Właśnie dzię- J 
ki temu „ Aktualności“  stały się najlepszym biulety- * 
nem, redagowanym w przedsiębiorstwach naszego re- |  
sortu. Beztroska organizacji partyjnej we Wrocław- t  
skich Stoczniach Rzecznych spowodowała, że od li-  ' 
stopada 1953 r. do października br. wydano zaledwie J 
kilka numerów „Stoczniowca Wrocławskiego“ . Nie i 
bez winy pozostaje również Zarząd Okręgowy ZZPŻ * 
we Wrocławiu, który mało interesuje się gazetkami i 
zakładowymi. ;

Narada postawiła przed redaktorami konkretne |  
zadania, jal\najściślejsze powiązanie tematyki pism z f 
problemami zakładowymi przez mobilizowanie do i  
współzawodnictwa, popularyzowanie przodujących me $ 
tod, konlrolę realizacji umów zakładowych o d łu­
gookresowym współzawodnictwie, omawianie spraicy f 
oszczędności energii( paliwt surowców oraz obniżki - 
kosztów własnych. ♦

_ Artykuły powinny być aktualne, wychowawcze, I  
a jednocześnie podane w różnorodnej i ciekawej for- I  
mie. Należy też przynajmniej raz na kwartał doko­
nywać oceny pisma z udziałem aktywu partyjno- 
gospodarczego i związkowego, a także nagradzać naj­
lepszych korespondentów. Należy też zorganizować 
wymianę doświadczeń pomiędzy redakcjami gazetek 
i biuletynów na terenie poszczególnych okręgów 
ZZPŻ.

Naradę zakończono wręczeniem nagród przodują­
cym zespołom redakcyjnym.

JANUSZ WILEMBOREK 
st. instruktor Zarządu Gł. ZZPŻ
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» Dużo jeszcze węgla wylatuje kominem «
TAT I I I  kwartale br. parów 
” * ce Polskich L in ii Oce­

anicznych „Bałtyk“. „Biały­
stok“, „Puck“, „Wisła“, ,„Ta 
rosław Dąbrowski". „Lub- 
lin“, „Gliwice“, „Hel“, „Mar 
chlewski“ i „Olsztyn“ za­
oszczędziły łącznie 694,8 
tonn węgla. Wyniki te 
świadczą o coraz racjonal­
niejszej gospodarce cieplnej 
na naszych parowcach.

Trudno byłoby wymienić 
tutaj nazwiska wszystkich 
palaczy, węglarzy, mechani­
ków i smarowników przodu 
jących w I I I  kwartale współ 
zawodnictwa na odcinku 
oszczędnej gospodarki pali­
wem. Trudno, gdyż na liście 
premiowanych za ten okres 
figurują aż 172 nazwiska 
członków załóg

trzebnego dla naszego roz- nieustanną, czujną pracą. Identycznie postępuje sma 
wijającego się przemysłu IV mechanik Jerzy Skonie- równik Kowalczyk, który 

przecież, na tych stat- czko i-smarownik Sergiusz nie dba o utrzymywanie jak 
oprócz przodujących Ratajczuk lekceważą jednak najwyższej temperatury wo 

ludzi znajdują' się i inni. O swoje obowiązki. Ich pierw- dy zasilającej; nie_ wykorzy-
szym przestępstwem na 
wachtach jest utrzymywa­
nie zbyt wysokiego pozio­
mu wt>dy w kotłach. Ulega­
jąc swemu wygodnictwu, 
niesumienni marynarze za­
pominają, że oprócz zawilże . _ -------
nia pary, prowadzącego do mimo iż czynność tę ma pra 
strat cieplnych, za wysoki wo wykonywać jedynie me- 
poziom wody w kotłach gro chanik wachtowy. Czyżby 
zi maszynie awarią. "Wszak palacz Miąsik działał jedy- 
stan ten może w każdej nie w trosce o uzyskanie jak 

tym niemniej ośmielam się chwili spowodować niebez- najlepszych wyników? Nic 
stwierdzić, że sporo niezużyt pieczeń siwo uderzenia wody podobnego. Jest to raczej 
kowanych kalorii cieplnych na maszynę, a więc rozbicie źle pojęta chęć ulżenia so- 
„wyfrunęło“ przez komin i - zniszczenie cylindrów. bie w  ciężkiej pracy. Trze- 
tego statku. Jest to .wyłącz- Na każdym statku palacze ba, by palacz Miąsik zapa- 
ną zasługą pięciu „asów" — są obowiązani ściśle stoso- miętał, że nie wolno regu-

Ale
kach

ich to pracy i „zasługach“ 
pomówimy w tym artykule, 
a ocenę pracy pozostawiamy 
kolektywom statkowym.

D O parowców przodują­
cych w oszczędnej go­

spodarce bunkrem należy 
„Jarosław Dąbrowski“, któ­
rego załoga maszynowa za­
oszczędziła w I I I  kwartale 
186.4 tonn węgla. Jakkol­
wiek jest to poważna cyfra,

stuje należycie ciópła odpa­
dowego.

Listę tych „zjadaczy wę­
gla“ z parowca „Jarosław 
Dąbrowski“ zamyka palacz 
Miąsik, który samowolnie 
reguluje biegi wentylatora,

zmniejszono zużycie węgla o 
73,6 tonn. Świadczy to o po­
ważnym wysiłku i wkładzie 
pracy załogi. Niemniej i  na 
„Gliwicach“ nie brak „zja­
daczy węgla“ . Są nimi pa­
lacz Stebnicki i  węglarz 
Gierszkow. Ich cechą chara­
kterystyczną jest niesumien 
na praca, lenistwo, lekcewa 
żenie poleceń zwierzchni­
ków. Np. palacz Stebnicki 
podczas postoju w porcie, 
rnimo uwag mechanika służ 
bowego, dwa razy „blazo- 
wał“ , dopuszczając do gra­
nia zaworów.

Wprawdzie w stosunku do 
liczby 173 nagrodzonych za 
oszczędne zużycie węgla ni- 
Jcła jest cyfra 11 bumelan­
tów, o których pisaliśmy po 

do których zaliczyć

NASZE ZADANIA
w długofalowym współzawodnictwie

Ko n f e r e n c j a  partyj- 
no-ekonomiczna Polskiej 

Żeglugi Morskiej ujawniła 
szereg usterek w pracy PŻM 
i pokrewnych przedsię­
b io rs tw — z punktu widze­
nia walki o obniżkę kosz­
tów własnych. Równocześnie 
wskazała drogi i  sposoby ich 
usunięcia.

Opierając się na tych wska 
zówkach Rada Zakładowa 
PŻM podjęła w naszym — 
marynarzy — imieniu Kon­
kretne zobowiązania, które 
ujęto w umowę ó długofalo­
wym współzawodnictwie. Bez

członków załóg maszyno- ną zasługą pięciu „asów" — są obowiązani ściśle stoso- miętał, że me wolno regu- wyżej i  do których zaliczyć
wych i  1 nazwisko członka IV  mechanika Jerzego Sko- wać się do zarządzeń st. me lować dopływu powietrza do należy jeszcze Antoniego Za
załogi pokładowej, O tym nieczko, smarownika Sergiu chanika odnośnie metod spa kotła według własnego w i- cha, Jozefa “  hasa i Mie-

tmIsw» _  Inn i a wesda. Na parowcu dzi mi sie. gdyż dawka mu- czysława Kaczmarczyka zostatnim trzeba jednak 
wspomnieć, gdyż jest to 
pierwszy wypadek odznaczę 
nia nagrodą pieniężną za 
oszczędność węgla członka 
załogi pokładowej. Jest nim 
bosman z parowca „Wisła“ 
tow. Grzeła.

Jak .w idzimy kierownic­
two przedsiębiorstwa oceni­
ło pracę i wysiłek tych ma­
rynarzy, którzy rozumiejąc 
dobrze swe obowiązki gospo 
darzy statków, stosując wła 
ściwą obsługę i prawidłowe 
palenie w kotłach, przyczy­
n ili się w poważnym stop­
niu do zaoszczędzenia k ilku

sza Ratajczuka, palaczy — 
Franciszka Janusa i  Broni­
sława Miąsika oraz smarów 
pika Edwarda Kowalczyka.
A oto jak dbają o statek, 
jak gospodarzą ci maryna­
rze.

Dla każdego uczciwego, 
dobrze spełniającego swe o- 
bowiązki palacza, smarowni 
ka czy mechanika jest rze­
czą jasną, że aby uzyskać 
dobre wyniki, zużytkować 
każdą cząsteczkę pary praż 
przedłużyć żywotność mećha 
nizmów i kotłów trzeba

lania węgla. Na parowcu dzi mi się, gdyż dawka mu- czysława Kaczmarczyka z 
.Jarosław Dąbrowski“  lek- si być regulowana w zależ- parowca „Białystok", tym

------ i -  ło , a.  ności od gatunku węgla i  niemniej nie wolno zapomi-
sposobu palenia. Stosowany nać, że z ich to winy zmar- 

palacza Miąsika

ceważy sobie jednak te za 
rządzenia palacz Franciszek 
Janus, stosując sobie tylko 
wiadome prawidła, wycho­
dzące, raczej na niekorzyść 
statku. Cenimy na ogół in i­
cjatywę załóg, lecz jedynie 
w tym wypadku, gdy myśl 
nowatorska i  nowe metody 
są lepsze od dotychczaso­
wych, dają oszczędność cza- 
sp pracy i materiału. Tak 
jednak nie jest w tym wy

przez palacza wuąsusa sy­
stem, oprócz powstawania 
strat cieplnych, skraca ży­
wotność kotła, naraża go na 
uszkodzenie, zmuszając tym 
samym całą załogę maszyno 
wą do dodatkowych prac, 
tj. walcowania rurek, u- 
szczelniania szwów, nitów 
itp.

nowało się bezproduktywnie 
wiele cennych kalorii ciepl­
nych. Nie wolno nam zapo­
minać, że ci ludzie przeszka 
dzają nam w oszczędnej go­
spodarce węglem. Ludzi tych 
i im podobnych trzeba wy­
chować, oduczyć od złych, 
szkodliwych nawyków. I 
ten obowiązek ciąży na ko

u w  i  n o n o  v* .n i- - ,u u  SO r ”  " -- — ------  —•* * v 7
lidn ie , się napracować. Każ- cza Janusa prowadzą jedy- 
da godzina wachty takiego nie do bezużytecznych strat

--- i ---
i wy- V T  a  parowcu „Lublin“ mie lektywach naszych statków 

psdku. Metody pracy pala- IN liśmy dwóch „zjadaczy z  MAJOR

set tonn surowca tak po- marynarza jest wypełniona cieplnych.

SKUTECZNIE WAŁCZA
o obniżenie kosztów własnych

P ółtora  miesiąca m inę ło  od ko n fe re n c ji pa rty jno -ekon om icz­
nej w  zarządzie P ortu  Szcze cin. Można ju ż  zatem dokonać 

wstępnego podsum ow ania uzyskanych w yn ików .

NASZYM największym 
sukcesem jest niewątpli­

wie fakt, że walka o obniżkę 
kosztów własnych stała się 
codzienną sprawą wszystkich 
robotników i  pracowników 
portu.

Jak osiągnęliśmy ten cel? 
Oddziałowe, organizacje 

partyjne i rady oddziałowe, 
poprzez grupy partyjne, agi­
tatorów i mężów zaufania, 
przeniosły uchwały konferen 
c ji do załogi. Na 30 zebra­
niach i naradach szczegółowo 
przedyskutowano wnioski za 
warte w uchwale i ustalono 
konkretne środki wprowadzę 
nia ich w życie. Zgłoszone 
wnioski ujęto w formę zobo­
wiązań, Dyrekcja powołała 
czteroosobowy zespół, który 
co 2 tygodnie analizuje po­
stępy ich realizacji i  sygna­
lizuje niezwłocznie kierow­
nictwu wszelkie rysujące się 
trudności 1 w tej dziedzinie. 
W biurach portowych działa­
ją  zespoły propagandowe, 
które • popularyzują wśród 
załogi'sprawę wałki o obniż­
kę kosztów własnych. Z ty ­
mi zespołami współpracują 
tró jk i kontrolujące wykona­
nie podjętych zobowiązań.

Szeroko zakrojona praca 
polityczna i organizacyjna 
wokół uchwały konferencji 
dała już. konkretne wyniki 
gospodarcze. Załoga szczeciń­
skiego portu może poszczy­
cić się wygospodarowaniem 
469 tys. zł ponadplanowych 
oszczędności.

O TYCH sukcesach zadecy 
dowala przede wszyst­

kim  zwycięska walka całej 
załogi o realizację planu prze 
ładunków. W I I I  kwartale 
bi\ wykonaliśmy nasze zada­
nia ilościowo w 110,4 proc., 
wartościowo w 128,1 proc. 
Poważny wkład w walkę o 
plan włożyły W tym okresie 
załogi Biur Portowych „Ewa“ 
i „Starówka“ , które przekro­
czyły swoje odcinkowe pla­
ny przeładunków o 60,9 i 
26,3 proc. Trzeba też podkre­
ślić sukces załogi B. P. „Ba­
sen Górniczy“ , która, pokorni 
jąc trudności spowodowane

ministra,cji. Realizując posta 
nowienia konferencji par­
tyjno - ekonomicznej kierów 
riictwo troszczy się o zabez­
pieczenie właściwego frontu 
pracy w porcie. Osiąga to z 
jednej strony przez dokład­
niejsze ustalanie tygodnio­
wych zadań planowych dla 
poszczególnych biur porto­
wych, z drugiej zaś — przez 
udoskonalacie planowania 
dobowo - zmianowego dla 
brygad. Wiele pomogło za­
cieśnienie współpracy z PKP. 
Przejawem tego są codzien­
ne odprawy portowców z ko­
lejarzami. Dzięki tym środ­
kom, przedsięwziętym przez 
aparat głównego dyspozyto­
ra, ograniczono w przeładun 
ku zarówno ilość, przerw dy­
spozycyjnych, jak i, strat cza 
su powstałych z powodu nie­
właściwego podstawiania wa 
gonów.

Z K A Ż D Y M  miesiącem po­
praw ia się w yko rzysta ­

li ie czasu roboczego brygad.
Klasycznym przykładem 

likwidacji przerw roboczych 
jest pełne wprowadzenie w 
elewatorze zbożowym meto­
dy, pracy ciągłej. Jej inicja­
torami są młodzieżowe bry­
gady majstra Gaca, Janiny 
Pająk, Władysława Popław­
skiego, Łatwińskiego i  in­
nych. Robotnicy wiedzą, że 
do wprowadzenia tej nowej 
metody pracy przyczyniło 
się kierownictwo portu dzię­
ki ulepszeniu dowozu robot­
ników do B.P. „Ewa“ . Zmia­
na transportu wodnego na 
samochodowy nie tylko z li­
kwidowała przestoje robocze 
brygad, lecz również przy­
niosła poważną oszczędność 
około 148 tys. złotych.

Podobna walka z przesto­
jami toczy, się na odcinku 
ekspedycji wagonów kolejo­
wych, które na, skutek prze­
ładowywania względnie też 
niedoładowywania przecho­
dziły na przestój, narażając 
przedsiębiorstwo na poważ­
ne straty finansowe.

Konferencja partyjno-eko- 
nomiczna, postawiła więc 
przed załogą i  kierownic'

dukcji materiały zastępcze w 
miejsce deficytowych, jak 
np. zamiast tulei brązowych 
stosują z powodzeniem tule­
je z tworzywa sztucznego; w 
miejsce całych łożysk z brą­
zu przy wałach śrubowych 
używają łożyska stalowe z 
wkładką brązową, co przy­
nosi oszczędność około 160 
kg brązu.

Ożywił się ruch racjonali­
zatorski. Zwiększyła się ilość 
i polepszyła jakość zgłasza­
nych wniosków. W I I I  kwar 
tale br. złożono ich o 30 proc. 
więcej niż w I I  kwartale.

Kierownictwo portu wzma 
ga wysiłki dla ulepszenia 
procesu technologicznego 
przeładunków. Wykorzystu­
jąc osiągnięcia przodują­
cych brygad przystąpiło do 
opracowania kart technolo­
gicznych.

Oto , szereg przykładów 
świadczących o tym, że za­
łoga Zarządu Portu Szczecin 
realizuje wskazania Partii w 
dziedzinie obniżki kosztów 
własnych.

Lbd.

węgła“ . Byli to I I  mecha­
nik Adam Adamczyk i  I I I  
mech. Alfons Zysnarski.
Hojnie szafował olejem cylin 
drowym I I  mech. Adam­
czyk. Działając widocznie w 
myśl przysłowia „kto nie 
smaruje, ten nie jedzie“ ob. 
Adamczyk nie żałował pokaż 
nych dawek oleju do maszy­
ny. Skutek jest jednak 
wręcz odwrotny. Nadmiar 
oleju przedostaje się z wo­
dą do kotła, zmniejszając 
jego wydajność. Powstają 
więc straty paliwa. W tej 
niewłaściwej gospodarce sku 
tecznie dopomagał Adamczy 
kowi I I I  mech. Zysnarski, 
nie zawsze utrzymując 
skrzynię cieplną w należy­
tym stanie. Warto, by ob. 
Adamczyk przypomniał so* 
bie o takim przysłowiu, że 
„co za dużo to nie zdrowo“ 
(nawet i dla maszyny) i 
zmniejszał dawki oleju. Obu 
zaś niezbyt troskliwym me­
chanikom przypominamy, 
że olej cylindrowy w kotle 
parowym to największe nie­
bezpieczeństwo.

PAROWIEC , „Gliwice“ 
jest statkiem, na którym 

w ostatnim okresie nastąpi­
ła radykalna'zmiana na od­
cinku gospodarki węglem. 
Poważne przepały cechują­
ce „Gliwice“ w I I  kw. br. 
ustąpiły miejsca znacznym 
oszczędnościom uzyskanym 
w I I I  kw. br., w którym

tolerując zaniedbań w  
jakości i terminowości 
wykonania.
wykorzystywać w for­
mie krótkofalowych zo­
bowiązań indywidu­
alnych czy zbiorowych 
wszelkie możliwości
przyspieszenia lub zwjęfc 
szenia tych zadań,

I informować o wszelkich 
trudnościach odpowied­
nie komisje w PZM, aby 
uzyskać pomoc w ich 
usunięciu.

Ogólnie należy stwierdzić,

wyciągnąć z tej umowy 
wszystkie punkty doty­
czące załóg pływają­
cych.
opracować konkretne i 
terminowe zadania dla 
każdego członka załogi 
w zależności od jego sta 
nowlska i indywidual­
nych możliwości,
stale kontrolować reali­
zację tych zadań, nie

Na międzynarodowej wystawie
w  Iz m irs e

oyuiiA* UgUlIlie IldJLCZy O L W ict
nas — załóg pływających — ¿e umowa ta jest dużym kro 
bez naszego świadomego, ce k ;em naprzód w kierunku 
lewego i  konkretnego udzia- racjonalnego zespolenia wy- 
!u w realizacji tych żobowią Sjjku załóg pływających z 
zań, pozostaną one jedynie równoległymi wysiłkami per 
pustymi frazesami. . g0nelu lądowego. Wprowadza

Ażeby do tego nie dopuś- «»? ład i  planowość w dz ie - 
cić, musimy więc: dzmie zobowiązań, w które]

panowała dotychczas doryw- 
czość i  różnorodność, zarów­
no jeśli . chodzi, o ich cel czy 
też terminy.

DRUGĄ bardzo ważną ce­
chą tej umowy jest to, że 

wyraźnie określa mobilizują­
ce zadania, czego niestety 
brakowało dotychczas w roz­
wijanym w naszej flocie ru­
chu współzawodnictwa.

Mamy Więc wskazówki, 
jak należy postępować. Te­
raz od nas zależy, jak te wy­
tyczne będą realizowane. W 
podróży nr 69 nasza statko­
wa komisja opracowała po­
dział zadań na całą załogę. 
Po zatwierdzeniu tego pro­
jektu na zebraniu załogo­
wym przystąpiliśmy do jego 
realizacji, systematycznie 
kontrolując wykonanie po­
szczególnych zobowiązań.

Jestem pewny, że w czasie 
ich realizacji otrzymamy po­
moc od naszej dyrekcji. Np. 
niedawno skierowano na 
nasz statek oficera KO tow. 
Baehowsbiego, który pomógł 
nam postawić na właściwym 
poziomie pracę organizacyj­
ną i  społeczną. Dał on przy­
kład własnej inicjatywy i  
pracy przy redagowaniu ga­
zetekściennych, udzielił wie 
1* cennych wskazówek ną 
przyszłość, z których winniś­
my korzystać..

Mam też nadzieję, że wi:aś 
ciwie rozpoczęta realizacja 
umowy będzie przebiegać' na 
naszym statku zgodnie z pla 
nem, bo stać nas na to. Trze­
ba tylko trochę zapału, tro­
chę dobrej woli. Nie zapo­
minajmy, że należyte podejs 
cie do tych zadań będzie 
świadectwem naszego uświa­
domienia politycznego.

:

W pierwszych dniach września br. załoga moto­
rowca „ Nowa Huta“  z zaciekawieniem zwiedzała mię­
dzynarodową wystawę w porcie tureckim lzmir. Nie­
małą dumą napełniał marynarzy pawilon Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej, przedstawiający dziesięciolet­
nie osiągnięcia naszej. gospodarki narodowej.

Estetycznie wykonany pawilon polski budził 
szczery podziw zwiedzających gości, - a wystawione 
eksponaty różnych gałęzi przemysłu oglądali wszyscy 
z wielkim zainteresowaniem. (Z korespondencji B. 
Janiczalza).

Na zdjęciu: marynarze z motorowca ..Nowa Hu­
ta“  zwiedzają dział ciężkiego przemysłu w pawilonie 
polskim.

Przesmycki
Kpt. motorowca „Nysa“

..........„ „ „ „ „ „ „ .......nim.... .......................................im............. ....... ................................................................ ......................................................................................

Dyskutujemy nad planem technicznym floty morskiej

Aby harmonogram mchu statków siał się »żelaznym prawem«
_____   - - . y ‘  : • j. ratCfmf DTZełO

JĆłL U  U U U U S b l ofc-rw vv vv -------- o - i  -  . .
nieplanowym podejściem ma twem gadanie zmniejszenia 
sy towarowej, wykonała plan przestojów przez usprawnie-
kwartalny w 107,5 proc.

Uzyskane wskaźniki planu 
-4 to" wynik coraz lepszej, o- 
fiarnej jSracy przede wszyst­
kim brygad sztauerskich i 
trymerskich. Wyróżniają się 
wśród nich zespoły Jana Cha 
merczuka i Michała Turskie 
go w B. P. „Ewa“^ Więczak 
1 Nieradki w B.P.' „Starów 
ka“ czy Romana Głowackiego 
z B.P. „Basen Górniczy“ . O- 
siągają one średnio od 200 
do 210 proc normy.

Wydajnej pracy robotni­
ków t.owarzvszv oomoc ad-

nie egalizacji wagonów. I  na 
tym odcinku notujemy już 
osiągnięcia. Przez odpowied­
ni dobór i  szkolenie robotni­
ków powiększamy ilość kwa 
iifikowanych sypacży, takich 
jak np. Dworakowski, Frań 
ciszek Latawiec i in.

Konferencja partyjno - eko 
nomiczna Wskazała załogom 
warsztatów portowych możli 
wości oszczędniejszego gos­
podarowania materiałami 
Robotnicy warsztatów reali­
zują te . wskazania. Coraz 
śmielej wprowadzała dcf pro

P O zapoznaniu się z po­
szczególnymi wycinkami 

technicznego planu floty mor 
skiej, zauważyliśmy, że jed­
na część tego planu rozwiązu 
je bolączkę Polskiej Żeglugi 
Morskiej: brak synchroniza­
cji planu pracy portów z pla 
nem floty. Problem ten auto 
rzy usuwają przez włączenie 
planu portów — a więc prze 
rzutu ładunków przez nabrze 
ża oortu — do planu floty. 
Jakkolwiek zaplanowana dla 
naszego tonnażu masa towa­
rowa ma swoje odbicie w pla 
nie portów, jednak tylko poci 
względem ilości tej masv bez 
sprecyzowania, w jakim tern 
nie przerzut poszczególnego 
rodzaju towaru ma być do­
konany.

Brak tej synchronizacji 
rozwiązuje „plan techniczny 
flo ty morskiej” przez okresie 
nie normy obsługi statków w 
całym porcie, uwzględniając 
również rozbicie masy towa 
rowek z podaniem przerzuca 
nych w danym miesiącu a- 
sortymeńtów. Słusznie też 
orzekają radzieccy inżyniero 
wie, że z wprowadzeniem 
planu technicznego floty, har 
monogram ruchu statków sta 
ie się „rzeczywistym żelaz­
nym prawem” , gdyż naruszę 
"ie  harmonogramu powodu 
'■e niewykonanie olnru floty 

Wypływa stad dla nas

Zamieszczony w  n-rze  18 (88) naszego pism a a r ty k u ł 
p t. „P la n  techn iczny f lo ty  m o rs k ie j" , p rzetłum aczony z ra 
dz ieck ie j gazety „W o d n y j T ransp o rt“ , w zbudził zrozum ia­
łe zainteresowanie w śród p racow n ikó w  naszej f lo ty , o to  
jeden z głosów w  dysku s ji na ten  t e m a t . _______

dług statystyki. Niemniej tonnomile dla rejsów przeto 
tonnomile sa obliczone tak, mowych, tzn. rejsów między 
jak gdyby w danym miesią- jednym a drugim okresem 
ęu wszystkie rejsy były za- sprawozdawczym.

____________ __  —  kończone. Przyznać trzeba, że dotych
, 4- nt-TTikład statek ,X“ Nadmienić należy, że rów- czasowy system zaliczaniawniosek, że plan portów po- c z e g o .  Na przykład stare*,, miesięczny plan produkcji, jak i proponowa-

winien być podbudowany opuscil port załadowczy po atywny iest sk onstruowa n y  p r z e z  pion gł. księgowego,
względnie uzupełniony wią- koniec kwaitału. skon“ f  °  tak że wskazuie na bie- nie dają nam pełnego obrazu

ia nw rnastępnymn lkwartale. żąco ruch statku, a więc i  nrarv statku w danym okre 
Analizując pracę tego stat- .lego pozycję w ostatnim 
ku za dany kwartał, liczymy dniu miesiąca. Obserwując 
jego pracę aż do końca rejsu, realizację zadań, me trudno 
mimo że rejs zasadniczo od- dostrzec, jakie odchylenia od

żącym miernikiem pracy, ja ­
kim jest wskaźnik przełado­
wania poszczególnych towa­
rów, wyrażony ilością tonn 
danej masy towarowej na 
jedną dobę pobytu statku w 
porcie i na jedną dobę prze­
ładunku. W określaniu poby 
tu statku w porcie należało­
by liczyć czas — w imporcie: 
od zacumowania na wejściu 
do ostatniego unosu, a w 
eksporcie: od zakończenia
wyładunku do odeumowania' 
na wyjściu. Natomiast doba 
przeładunku jest dobą efek­
tywnej pracy przeładunko­
wej portu.

A UTORZY artykułu k ry ­
tykują zaliczenie do pla 

nu pełnej ilości tonnomil rei 
su. mimo iż rejs kończy się 
w następnym miesiącu, w 
efekcie czego powstaje roz­
bieżność w tonnomilach, 
PŻM jednak nie chcąc do­
prowadzić do tej właśnie roz 
bieżności, ocenia pracę stat­
ków na podstawie rejsów zn 
kończonych ; zaliczonych do 
rlanpsn okresu snrawozdaw-

bywał się ,iuż w  następnym 
kwartale. W rezultacie otrzy 
mujemy porównywalność i 
ocenę pracy statku zgodnie 
z faktycznymi wskaźnikami, 
wyrażonymi w tonnach i  ton 
nomilach.

Analizując projekt samego 
planu technicznego, doszli­
śmy do wniosku, że nasz do­
tychczasowy operatywny mie 
sięczny plan przewozów obei 
niuje dane wymienione w 
tym planie. Uwzględnione w 
Dianie technicznym szczegó­
ły sa zawarte w  ..arkuszach 
kalendarzowych”  sporządza­
nych dla poszczególnego stat 
ku. „Arkusze” te są harmo­
nogramem ruchu statku. Nie 
zawierają one jednak szyb 
kości eksploatacyjnej, a ty l­
ko czas przejścia w morzu. 
obliczony na podstawie nor- 
mv szybkości ustalonej we-

zaplanowanego harmonogra- —  -------------
mu pracy flo ty powstały w  «k ie r daie nam r z e c z c e

pracy statku w danym okre 
sie sprawozdawczym. Jedy­
nie system zaliczania produk 
cji, proponowany przez inży 
nierów radzieckich w  „pla­
nie technicznym floty mor-

toku wykonania
Natomiast tonnomile zdol­

ności przewozowej rejestru­
jemy w wykonaniu, aby u- 
zyskać wykorzystanie zdolno 
ści przewozowej. Współczyn­
n ik ten otrzymujemy z po­
dzielenia wypracowanych 
tonnomil przez tonnomile 
zdolności przewozowej.

PION głównego księgowe­
go PŻM projektował 

wnieść wniosek o planowa­
nie. a więc i  o zaliczenie do 
wykonania tylko rejsów za­
kończonych w okresie spra  
wozdawczym, motywując to 
przyśpieszeniem sprawozdaw 
czości 7,o danv okres i w bew 
nej mierze wychodząc z za­
łożenia. że orodukcia w ton- 
nomilach nie została wyko­
nana. o ile zaliczymy pełne

odzwierciedlenie jakości pra 
cy flo ty w  danym okresie ka 
lendarzowym. Pozostałe sy­
stemy są jedynie półśrodka­
mi. Nowy system planu t 
ewidencji wykonania w  opar 
ciu o wspomniany projekt nie 
byłby pracochłonniejszy ód 
obecnie stosowanego. Wyma 
gałby jedynie od załóg reje­
strowania dokładnej pozycji 
statku o północy ostatniego 
dnia każdego miesiąca.

Warto się więc zastanowić 
nad jego wprowadzeniem. 
Natomiast proponowana syn 
ehronizacia planu flo ty z pla 
rem portów iest sprawą, ktć 
ra należałoby jak. najszybciej 
wprowadzić w  życie.

HENRYK ZABŁOCKI
Pracownik PŻM
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TRZEBA ZERWAĆ Z TAKA PRAKTYKA
W LIPCU ub. r. Minister również koszt reekspedycji Nie potrzeba tłumaczyć, 
* * Żeglugi wydał w poro- wagonów, dostarczanie nie- jak ważną rzeczą dla spraw

zumieniu z Ministrami 
Handlu Zagranicznego, Ko­
le i i Zdrowia zarządzenie, re 
gulujące współpracę przed­
siębiorstw i  urzędów zain­
teresowanych w obrocie za­
granicznym. Z realizacją te­
go zarządzenia wiązano na­
dzieje na polepszenie tej 
współpracy.

Niestety, narady jakie od 
były się w „Polcargo“  w 
ostatnim czasie wykazały, że 
wiele przedsiębiorstw lekce­
waży te wytyczne, dezorga­
nizując tym samym normal 
ny tok pracy w naszych por 
tach. Powoduje to oczywiś­
cie powstawanie wielu po­
ważnych trudności.

A  oto dla przykładu k il­
ka faktów.

W myśl zarządzenia za­
rząd portu powinien powia­
damiać kontrahentów o 
zmianie ilości ganków co 
najmniej 2 godziny przed 
rozpoczęciem kolejnej zmia­
ny. Jednak w praktyce jest 
inaczej. Charakteryzuje to 
najlepiej następujący przy­
kład (jeden z wielu podob­
nych).

5 sierpnia br. w  Gdyni 
na 1 zmianie zaplanowano 
23 ganki, obsadzono zaś ty l 
ko 11, informując o tym 
„ Polcargo“ dopiero 20 minut 
przed rozpoczęciem pracy. 
'Albo 7 marca br. w Gdyni 
na konferencji dobowej nie 
zaplanowano na niedzielę 
pracy na statkach „Saima“ 
i  „Marschal". W rzeczywi­
stości przeładunek tych stat 
ków odbywał się w  tym 
dniu, lecz o rozpoczęciu pra 
cy w  niedzielę poinformo­
wano „Polcargo“  dopiero na 
kilkanaście m inrjt przed 
przystąpieniem do niej.

Przy wyładunku statków 
l in ii dalekomorskich arma­
to r powinien dostarczać 
sztauplany tak zarządowi 
portu jak i  „Polcargo“ . Nie­
stety dostarczają je tylko 
czasami Polskie Linie Ocea­
niczne.

DO stałych niemal zja­
wisk w  naszych portach 

należy tzw. „wkopywanie 
się“  w  towar ułożony w ła­
downiach statku i niezwra- 
canie uwagi na jego odmato 
wanie. W efekcie towar wy­
chodzi często pomieszany. 
Stan ten powoduje nie ty l­
ko chaos w pracy portu, ale

właściwego towaru do fa­
bryk itp. Charakterystycz­
nym tego przykładem jest 
przypadek, jaki zdarzył się 
23 czerwca br. • Z jednego 
ze statków wyładowywano 
w Gdyni włókno azbestowe 
bezpośrednio na wagony. 
Towar miał dwa rodzaje dłu 
gości i według, tych długoś­
ci był odmatowany na stat­
ku. Ponieważ nie wydano go 
partiami konosńmentowymi, 
nastąpiło pomieszanie i 
część towaru wysłano w 
niewłaściwe miejsce. A  wy­
nik? Niepotrzebne koszty re- 
ekspedycji. Wypadek ten nie

nego załadunku - statku i 
skrócenia czasu jego posto­
ju  w  porcie jest przygoto­
wanie towaru. W paragra­
fie 106 i 107 czytamy, że rpe 
dytor jest obowiązany do 
przygotowania partii towa­
ru do załadunku i podsta­
wienia towaru pod statek w 
kolejności wskazanej przez 
oficera ładunkowego. Jed­
nak w praktyce jest inaczej. 
I  dlatego też mnożą się wy­
padki nieprzygotowania to­
waru we właściwym termi­
nie, np. na statek „Wisła“ w 
dniu 22 września br.

. , , , . . \ T lE  o wiele lepiej jest ijest odosobniony. A  prze- IN)

oraz naraża spedytora i  ar­
matora na koszty.

Można by tu  wymieniać 
kolejno wszystkie punkty 
zarządzenia i  analizować ich 
wykonawstwo. Nie zmieni­
łoby to jednak obrazu. Ana 
lizując bowiem całoroczny 
okres realizacji zarządzenia, 
trudno w nim znaleźć w ogó 
le takie punkty, które by­
łyby w pełni wykonywane.

Z tym karygodnym stanem 
trzeba oczywiście skończyć.

Wydaje się słuszne, by 
wszystkie przedsiębiorstwa, 
których dotyczy to zarzą­
dzenie, jak* najszybciej prze

cięż gdyby zarządy portu 
konsekwentnie realizowały 
postanowienia zarządzenia, 
zalecającego wydawanie to­
waru partiami konosamen- 
towymi, o ile towar tak jest 
ułożony na statku, podobne 
przypadki nie miałyby 
miejsca.

Zarządzenie zaleca rów­
nież magazynierowi zarządu 
portu kwitowanie na taliszy- 
cie odbioru towaru ze stat­
ku. Magazynierzy Zarządu 
Portu Gdynia lekceważą jed 
nak to postanowienie. 
Uzgadnianie więc ilości od­
bywa się dopiero po wyła­
dunku całej partii towaru 
ze statku. Ta niesłuszna, 
praktyka prowadzi często 
do powstawania ubytku to­
waru w czasie przeładunku.

S PRAWĄ niezmiernie 
ważną jest właściwe roz­

mieszczenie towaru w ła­
downiach statku i  jego se­
gregacja. Paragraf 105 pod­
kreśla, że czynności te wy­
konuje zarząd portu według 
instrukcji oficera ładunko­
wego. Niestety i ten punkt 
zarządzenia nie jest realizo­
wany. W rezultacie sprawa 
sztauera, r. szczególnie jego 
umysłowych funkcji, za wy 
jątkiem statków w czarte­
rach „czechofrachtu“ , nie 
jest właściwie rozwiązana i 
faktycznie n ikt tej roli nie 
spełnia. Doszło już do takie 
go absurdu, że np. 13 sierp­
nia br. na statku „Edward 
Dembowski“  dysponent ar­
matora ob. Ziarniewicz po­
lecił instruktorowi „Polcar­
go“ ob. Januce kierowanie 
skrzyń na poszczególne ła­
downie według własnego 
uznania.

w „Polcargo“ . Nie dość analizowały powody jego nie 
zdecydowanie występują na wykonywania. Sprawą kon-
si kontrolerzy, gdy widzą 
uszkodzenia ładunków. Biu­
ra terenowe „Polcargo“  z 
reguły nie dostarczają ates­
tów, przewidzianych w pa­
ragrafie 78, w czasie 24 go­
dzin. Wbrew paragrafowi 79 
„Polcargo“ w ogóle nie do­
starcza raportów wyszcze­
gólniających uszkodzenia i 
odchylenia od manifestu. 
„Polcargo“ nie daje także 
pełnej obsady koniecznej do 
kontroli towarów, co powo­
duje powstawanie pomyłek

tro li zarządzenia powinno 
bardziej zainteresować się 
Ministerstwo Żeglugi, żarzą 
dzenie to jest i  pozostanie 
dokumentem ogromnej wa­
gi, a o realizację jego posta 
nowień powinni bić się 
wszyscy w codziennej swo­
jej pracy.

Z. KRAJEWSKI
Dyrektor „Polcargo“
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BRYGADA,
w której rosną ludzie

GDY w  1952 roku orga- o niedopuszczanie do uszko- 
nizowała się w wydzia- dzemia towarów, 

le I  portu gdyńskiego, mio- Wzrastała wydajność w 
dzieżowa brygada sztauer- brygadzie nie tylko dzięki, 
ska nr 20, jej kierownik, mł. ulepszaniu organizacji pra- 
brygadzista Kazimierz. Paś- cy, ale i  przez doszkalanie 
ciak postawił sobie ambitne robotników. Sprawie tej po­
żądanie: krzewić wśród mło- ś więcą wiele uwagi bryga- 
dych robotników zapał do dzista Paściak. Skład bryga- 
pracy, budzić w nich wiarę 
we własne siły i wolę stałego 
podnoszenia świadomości po­
litycznej i kwalifikacji za­
wodowych.

Obecnie przed I I  Zjazdem 
ZMP młodzi sztauerzy doko­
nują oceny swych dotych­
czasowych wyników. Ich bry 
gada wysunęła się na pier- 
sze iniejsce we współzawod 
metwie młodzieżowych bry­
gad portu gdyńskiego. Na 
sukces ten złożył się wytrwa 
ły i  zgrany wysiłek całego 
kolektywu. Przez dokładniej 
sze omawianie zaplanowanej 
roboty, przygotowanie odpo­
wiedniego sprzętu zapobie­
gali przerwom w pracy. Sta 
raniom o przekroczenie nor­
my towarzyszyła coraz więk 
sza troska o dobrą sztauerkę,

raz lepiej wykonuje swoją 
nracę, która coraz lepiej wcie 
la w życie wskazania Partii.

Rozwija się także w bry­
gadzie ruch współzawodnic­
twa. Cenne jest długofalowe 
zobowiązanie młodzieżow­
ców. Zwiększoną wydajnoś­
cią postanowili przyspieszyć

Z doświadczeń radzieckich

0 bezawaryjne pływanie
Z b liża  się okres z im ow y, w  k tó ry m  — Jak w iadom o — 

znacznie u tru d n io n e  są w a ru n k i p ływ an ia , szczególnie dla 
Jednostek obsługujących eu rope jsk ie  p o rty . N aw igacja  bo­
w iem  w  okresie sztorm ów  i  lodów  wym aga ja k  najlepszego 
opanowania zawodu, dobre j o r ie n ta c ji, dużej p ra k ty k i i  do­
świadczenia. W n-rze 107 gazety „W o d n y j T ransp ort“  u ka ­
zał się a r ty k u ł,  zaw iera jący w skazów ki, ja k  na leży zapew­
n ić  bezpieczeństwo p ływ an ia  w śród lodów  i  sztorm ow ej po­
gody. N ie w ą tp liw ie  a r ty k u ł ten  za in teresu je  m arynarzy  na ­
szej f lo ty . P oniże j zamieszczamy go w  skrócie :

Dla uniknięcia uszkodze-

Duże znaczenie dla bez­
piecznego i bezawaryjnego 
pływania posiada urządzenie 
sterowe. Przed wyjściem w 
rejs starszy oficer obowią­
zany jest osobiście spraw­
dzić ster.

Urządzenie sterowe będzie 
działać pewniej, gdy w cza­
sie pływania w skompliko­
wanych warunkach meteoro 
logicznych zastosuje się ste­
rownicze wielokrążki. Pod­
czas sztormowej pogody a-DO najczęstszych wypad­

ków awarii w okresie je nia śruby okrętowej należy mó?fyzuj'ą one siłę uderzeń 
sienno - zimowym należą prowadzić obserwację za ru Q stef . chronią łańcuch st0 
uszkodzenia steru, śruby i  fa. a kierunek ruchu i szyb- row,y od ostrych szarpnięć, 
kadłuba statku. Analiza tych kość statku zmieniać dopie- Dj a zabezpieczenia nieprze 
wypadków wykazała, że za- ro po przekonaniu się o

Aby demy marynarza i hotele robotnicze
spełniały swe zadanie

VT ARADĘ prowadził dyrek 
to r administracyjno-fi­

nansowy CZ PMH to w. Osow 
ski. W zagajeniu powiedział 
on, że nasze hotele robotni­
cze i  domy marynarza po­
winny stać się dla ich miesz 
kańców domem rodzinnym i 
z tego punktu widzenia na­
leży rozpatrywać dorobek i  
braki w  tej dziedzinie.

Sprawozdania, które na-

w trosce o pełne zaspokojenie potrzeb m ieszkańców do-i 
m ów  m arynarza  i  h o te li ro bo tn iczych , odby ła  się w  gdyń­
skim  Dom u M arynarza  w  d n ia ch  18 i  19 październ ika b r. 
narada a k ty w a  k ierow niczego k w a te r zb io row ych , podleg­
ły c h  CZ P M H  i  CZP.

Za to wśród 800 mieszkań wzorem dla innych. Pracą 
ców hotelu nie brak zwolen- kulturalno-oświatowa mus; 7 7 -0 7  
ników kieliszka i  chuligań- jednak rozwijać się według
stwa. Czyż mieszkańcy tego planu, opracowanego na pod Dyrektor Osowski podkre- 

pL/iowumama „ , ulc hotelu to ludzie wyjątkowo stawie życzeń mieszkańców, gjjj potrzebę doszkolenia kie
Stępnie składali’ kierownicy «i? Na pewno nie Są to ^ s'ma^ 0ćnasyste^ i ^ l a n e  równików domów maryna-

prawda W  S p ie f  do , , ,  i  hoteli roh,to.crpch, aby
obszerae naszńikowane cy- c ji ZP Gdańsk oraz organi- bieranę, a odczyty powinny mogił om stać się wycho-
fram i i  szczegółami natury z?cji partyjnej i  związkowej odpowiadać zainteresowa- wawcami
finansowo-administracyjnej, mogą łatwo poddać się złym mom słuchaczy. ców.
ale mało mówiły o tym jak ^ pływ0^  t  ̂ em0rallZ0Wa‘  W planie rozrywek należy _  Konieczne Jest - s tw ie r  
żyje człowiek pracy w  hote- uycn jeanostes. ............................—  • ■-
lu, jakie zapewnia się mu 
■warunki bytowe i kultural­
no-oświatowe. Dopiero dy­
skusja wykazała, jak dużo 
jeszcze jest do zrobienia, ¿by 
mieszkańcy kwater zbioro-

hotele 
Szczecinie,

w  domu.

N . , . . poważne w y n ik i.  A le  i  tam
AJGORZEJ przedstawia t i Zeba jeszcze dużo poprą- . ,
się sytuacja w hotelu ro wJĆ doszkolłć kierowników , Trzeba także zapobiec tą- 

botniczym Zarządu Portu . oteli ; referentów KO Trze kim  przypadkom — jakie 
Gdańsk w „Narwiku". ,  o- ostatnio się zdarzały, ze ma-

---- ------ -- , , , . „  rwanego sterowania w wy-
zwyczaj zdarzały się one z bezpieczeństwie‘ manewru padku unieruchomienia za- 
winy kierownictwa statku, ile to lest możliwe, trzeba sadnjczeg0 urządzenia stero- 
ktore nie zuchowato wszyst- obciążyć rufę statku tak, że należy zawczasu szko-
kich środków ostrożności w  by skrzyd}a śruby okrętowej lić marynarzy w przejściu
czasie Do°r znalazły się coniżej pływają na sterowanie ręczne. Czyndow 1 manewrowania w por no§c me D0Wlnna pochła-
cie. cego lodu. niać więcej niż 5 minut. W

czasie pływania niezbędne, 
jest sprawdzenie urządzenia 
sterowego przy każdei zmia 
nie wachty. Częściej też na 
leży kontrolować i  w razie 
notrzeby smarować trące się 
części urządzenia sterowego.

Duże -wahania temperatur 
powietrza wymagają nie­
ustannej obserwacji stanu 
mechanizmów pokładowych 
oraz podjęcia środków prze­
ciwko ich zamarzaniu.

Dla zapobieżenia awariom 
zabezpieczenia bezpieczne­

go pływania nie wystarczą 
wysiłki samej załogi statku. 
Do walki o bezawaryjne pły 
wanie powinni włączyć . się, 
oracownicy wszystkich ogniw 
przedsiębiorstwa żeglugo­
wego. Działy eksploatacji, in 
spekcje morskie i służba me­
chaniczno -  okrętowa powin 
ny zawczasu interesować się 
snrawami związanymi z tech 
nicznym stanem statku. Trze 
ba jak najwcześniej zaopa­
trzyć statki w niezbędny 
sprzęt awaryjny i  zapasowe 
cumy holownicze, a kierow­
nictwo statków powinno jesz 
cze bardziej pogłębić u sie­
bie poczucie odpowiedzialno 
ści za powierzoną im jedno­
stkę oraz za nracę wycho­
wawczą wśród podwładnych.

Oprać. H. Sg.

Dy r e k t o r  cz p m h  tow.
Osowski podsumowując 

dorobek narady, stwierdził, 
że wykazała ona niedosta­
teczne przygotowanie się u- 
czestników do obrad.

Również źle się stało, że 
na naradzie zabrakło przed- 
tawi cielą Zarządu Główne-

swoich mieszkań.

ująć nie tylko wieczorki ta- Osowski
Lepsze w ynik i osiągnęły neczne, ale również koncer-

zlikw i-
Za"rządu Portu 'w  ty, propagujące polską muzy dowanie pseudooszczędności 

gdzie dyr. ZP kę klasyczną i  ludową. W w kwaterach zbiorowych.
tow. Milewski wykazuje ży- programie powinny znaleźć obniżka kosztów własnych
we zainteresowanie życiem się też i  wieczory literackie, . b d ważna ai e nai e-

mieszkancy kwater zbioro- t ,odleeIvch mu hoteU t dzię- które przecież nie są trudne Darazo , nd’ , _
wych czuli się jak u siebie j,. ^emu hotel n r 1 ma już do zorganizowania, , nawet zy je.i szukać w walce z m r

w  stosunku do innych dość przy częstej zmianie składu notrawstwem, a nie w obm-
poważne wyniki. Ale i  tam mieszkańców. żaniu jakości wyżywienia

zy usług hotelowych. 
Konferencja wysunęła sze­

reg wniosków, mających na 
celu poprawę warunków ży-

ba zacieśnić współpracę z o: 
ganizacją związkową i  par‘  rynarze czy ich rodziny nie

Według relacji 2 mieszkań f ^ i^ ^ w ła s z e ^ b o te i  nr*2  znajdowały miejsca w gdyń 
ców tego hotelu -  przycho- i?  ^ ¿ d łS  relacjijednego z *kim Domu Marynarza, gdy cia w  hotelach robotniczych 
dziły tam różne komisje, no- rnieszkańców — potrzebuje tymczasem zajmowały tam j domach marynarza na te- 
towały wszystko _w grubych .„¡ększej opieki. Np. budynek pokoje osoby nieuprawnione. renje Gdańska, Gdyni i  Szcze
7mfeniłn’ naalien^eC T ^ h o ć ^  v-ymaga remontu._ Wpraw- przedstawiciel Zarządu Po cina.

■ , z nasem remont dzie obiady tanie, ale ja - ] i iyczno _ Wychowawczego Szczególnie ważna jestma jest za pasem, remom k0.. ich pozostawia jeszcze t0L  Anenit 2abieraiac głos Szczególnie ważna jesi
t a t  S i e  ukończony* B i- dużo do żyCzef iał Również !v dyskusji, nakreślił główne szybka realizacja tych wnios 
b lio te k f n L y  okob 600 to- bufet 0ZR Jest 6łabo Zaopa wytyczne dla zarządów ho- ków w hotelu ZP Gdańsk-  
mów, ale już od dłuższego 
czasu nie wymienia się całe­
go zbioru książek.

W świetlicy nie ma atrak­
cyjnych rozrywek. Nic więc 
dziwnego, że mało kto do 
niej zagląda.

trzony. ta li robotniczych i  domów „Narwiku“  oraz w Domu Za- 
marynarza. Wskazał om że }óg P2p  w Świnoujściu,

gdzie sytuacja jest w  tejTDARDZO wiele braków — kierownictwo hoteli musi 
" j a k  wynikało z dyskusji przede wszystkim zbliżyć

— występuje w  pracy gdyn- da mieszkańców i razem ehwili najgorsza i  wymaga 
duego Domu Marynarza. „  „ ¡mi planować poprawę radykalnej zmiany.

Piękny Dom Marynarza w warunków bytowych i  ku l- 
Gdyni mógłby łatwo stać się turalno-oświatowych. W. KASPROWICZ

B rygada n r  20 p rzy  podpisyw  an iu  zobowiązania na cześć 
I I  Z jazdu ZM P,

dy bowiem często się zmie- za i  wyładunek statków, 
nia. Część młodych jest po- Stali się brygadą szturmową, 
woływana do odbyc a służby W końcowej fazie za czy wy 
wojskowej. Inni przeszkoleni ładunku statku nie schodzą z 
na kursach obejmują różne pracy wcześniej, aż ją zakon 
funkcje w porcie. czą. Tak postąpili ostatnio

Niełatwa to sprawa utrzy- Ł ^ c
mac wysoką wydajność przy ukończenie wyładunku 
napływie do zespołu nie- ło w h  dzin p
f,lPrK vnhnytnhb ,w  nn «ztauerów. Młodzieżowcywych robotników. I  tak np. , d  i
obecnie w kukunastoosobo- ,
wym zespole Paś ciak a jest 6 azin-
robotników, którzy pracują Ich zobowiązanie podjęte 
w porcie zaledwie od k ilku  na cześć I I  Zjazdu ZMP 
dni. Trzeba ich uczyć nowe- brzmi: przez usprawnienie 
go zawodu w czasie pracy, organizacji pracy podnieść 
Robi to brygadzista. Pomaga wydajność o dalsze 5 proc. 
mu w tym mł, brygadzista Dzięki dobremu rozstawieniu 
Kazimierz Głowacki. • ludzi i  ich zgranej pracy u-

, . , . , , zyskali 371 proc. normy przy
WysiłeiC całego kolektywu z. j adunku drobnicy na sta- 

przynesi sukcesy: stale pod tek Koala“ , 
nosi się wydajność. I  tak np.
I I I  kwartał br. zamknęli Wyniki pracy młodzieżow- 
sztauerży osiągając przecięt- sów mogłyby być znacznie 
nie 156 proc. normy, co sta- większe, gdyby rada oddzia- 
nowi 9 proc. więcej niż w po łowa, kierownictwo i  wydzia 
przednim kwartale. Iowa organizacja ZMP-ow-

ska lepiej interesowały się 
Wzrasta wydajność w bry- życiem brygady, gdyby szyb- 

gadzie, rosną w niej ludzie ciej pomagały przezwyciężyć 
szkoląc się na różnych spe- napotykane trudności organi 
cjalnych kursach. Dźwigo- zacyjne. Nie widać też w 
wym został Mieczysław brygadzie pracy grupy związ 
Mrówka. Szeregi kierowców kowej. 
sprzętu zmechanizowanego
oowiekszyli Stanisław Krau- Brygadzista Paściak do­
zę i Zdzisław Stromski. strzegą te i  inne niedociąg- 

„ „  , . , nięcia w  życiu brygady. Zda
Młodzi sztauerzy, jak Sze- ;c on sodie sprawę z tego, że 

liga i  Jozef Landowski awan |)d ich j ak najspieszniejszego 
sowali na młodszych bryga. usunięCi,a w  dużej mierze za. 
dzistów i skierowani zostali j eza dai Sze sukcesy jego ze-
do szkolenia nowych brygad. spoj u. 

Jest więc w  brygadzie nr 
20 bojowa młodzież, która co J. P.

JAK PRACUJĄ
komisje rozjemcze
9 PAŹDZIERNIKA br. ników, którzy z całym zau- 

odbyła się w Gdańsku faniem składają w ich ręce 
narada przewodniczących za sporne sprawy, 
kładowych komisji rozjem­
czych naszego resortu.

Naradę zagaił sekretarz 
Zarządu Głównego ZZPŻ 
tow. Henryk Sługocki. Na­
stępnie radca prawny tow. 
E. Sawko omówił w refera­
cie dotychczasową działał

Trzeba jednak, aby zakła­
dowe komisje rozjemcze 
śmielej d na szerszej platfor­
mie rozstrzygały powierzone 
im spory. Wielu bowiem ro­
botników nie zna jeszcze b li 
żej zakresu działania komi-

PO kilkutygodniowym po tor PRS prof. Józef Wysoc- 
bycie w  ZSRR powróci- k i zaznajomił zebranych z 

ła do Gdańska delegacja Pol osiągnięciami radzieckimi w 
skiego Rejestru Statków, dziedzinie klasyfikacji stat- 
Powitanie członków delega- ków. Inż. Marian Pyciński 
c ji zbiegło się z rozpoczę- zaś podzielił się wrażeniami 
ciem nowego roku szkolenia z pobytu w Moskwie i  Le- 
politycznego. ningradzie'.

Żywa dyskusj*a, jaka wy- 
Sekretarz podstawowej wiązała się pomiędzy uczesi 

organizacji partyjnej tow. nikami uroczystości, wyka- 
Uieczysław Kasiński omó- zała, że pracownicy PRS ży 
w ił znaczenie szikolenia ide- wo interesują się dorobkiem 
ologicznego i wykazał ko- Morskiego i  Rzecznego Re- 
.zyści płynące z pobytu de- jestru Statków ZSRR.

nosc zakładowych komisji rozjemczych. Dlatego te t 
rozjemczych. W dyskusji za- komisje powinny prowadzić 
brało głos wielu uczestni- rozprawy w świetlicach aby 
ków mogli się im przysłuchiwać

członkowie załogi.
Narada wykazała, że za­

kładowe komisje rozjemcze Jednym z niedociągnięć w 
zdobywają sobie coraz więk pracy komisji rozjemczych 
szy autorytet wśród pracow jest to, że zbyt często, w

nieuzasadnionych rzeczywi­
stą potrzebą przypadkach od 
syłają sprawy sporne do o- 
rzecznictwa Zarządu Głów­
nego ZZPŻ. Komisje roz­
jemcze powinny zatem do­
kładać większych starań i  
wysiłków, aby znaleźć w  za 
kładzie pracy podstawy do 
wydania właściwego* orze­
czenia.

B Y L I  W Z S R R

legacji PRS w Związku Ra­
dzieckim. Następnie dyrek- W. B.

Większą uwagę należy 
zwrócić na popularyzację 
działalności komisji rozjem­
czych, wykorzystując w tym 
celu radiowęzły i  gazetki 
ścienne. Wówczas osiągnię­
cia zakładowych komisji roz 
jemczych będą jeszcze więk­
sze.

Cz. M
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O wydziałowy rozrachunek gospodarczy
w stoczniach rzecznych

Już od ro ku  W rocław skie  Stocznie Rzeczne p rzy  w spół­
udziale K a ted ry  Rachunkowości WSE we W roc ław iu  pracu­
ją nad wprow adzeniem  wydzia łowego rozrachunku gospodar­
czego. R edakcja nasza zw róc iła  sie do osóh za jm u jących  sit; 
rozw iązaniem  tego p rob lem u z prośbą o podzielenie się z 
C zyte ln ikam i sw ym i doświadczeniam i. Dziś d ru ku je m y  w y ­
powiedź gł. księgowego W rocław skich  Stoczni Rzecznych 
m gra H en ryka  Sobisa, a w jednym  z na jb liższych num e­
rów ->odamy uw ag i jednego z p racow n ików  naukow ych K a ­
te d ry  R achunkowości WSE we W rocław iu .

W  PROWADZENIE wy­
działowego rozrachun­

ku gospodarczego wymaga 
ścisłej współpracy działów 
planowania i rachunkowości 
oraz kierownictwa inżynie­
ryjno-technicznego.

Czy obecny stan organiza 
cyjno-techniczny stoczni 
rzecznych umożliwia zreali­
zowanie tego postulatu?

Obecnie praktykowane w 
stoczniach planowanie nie 
odnowiada wymaganiom wy­
działowego rozrachunku go­
spodarczego. Plany bowiem 
snorządza sie wyłącznie w 
rotoczogodzinach. stąd też 
Stocznie, mimo że przekracza 
ją plany w roboczogodzinach 
i  w  wartości produkcji, czę 
sto nie wykonują równocze­
śnie planu rzeczowego.

W zasadzie nie ma także 
planowania operatywnego, 
gdyż planów dobowo-zmia- 
nowych nie doprowadza się 
do poszczególnych brygad 
roboczych. Na skutek tego 
mistrzowie i brygadziści nie • 
czują się odpowiedzialnymi 
za wykonanie planowych za 
dań. Działalność komórek 
planowania też nie ma cha­
rakteru mobilizującego, a 
ogranicza się jedynie do śle 
dzenia realizacji planu go­
dzinowego w miarę spływu 
kart roboczych, czyli prak­
tycznie dopiero pod koniec 
miesiąca.

To, że planowanie jest czę 
stokroć nierealne, można zip 
żyć w  znacznym stopniu na

karb wadliwie sporządza­
nych dokumentacji i  koszto­
rysów, dostarczanych przez 
armatora W praktyce stocz­
niowej nierzadko spotyka 
się wypadki, że odchylenia 
między kosztorysem wstęp­
nym a wynikowym docho­
dzą do 1000 proc. Np. Żeglu 
ga na Odrze dostarczyła na­
szej stoczni takie właśnie 
kosztorysy remontowe na ho 
lowniki „Złotoria” j „Dolny 
Śląsk”. Po wykonaniu prac 
różnica między kosztorysem 
wstępnym a wynikowym wy 
niosła przeszło 600 proc.

Zdarzają się też i takie wy 
padki, że na niektóre pozy­
cje planu produkcyjnego 
brak jest w  ogóle jakiejkol­
wiek dokumentacji wstęp­
nej. W ostateczności sporzą­
dza się ja po zakończeniu 
piać na danej jednostce, co 
pociąga z kolei za sobą zwięk 
szenie nakładów pracy i pie 
niędzy.

Brak lub zła jakość doku­
mentacji technicznej powodu 
je w konsekwencji to, że:
•  nie opracowuje się kart 

operacyjnych, o ile zaś je 
wypełnia się, to dopiero 
no zakończeniu operacji 
lub w  najlepszym wypad 
ku podczas jej wykony­
wania. W rezultacie kar­
ta operacyjna rejestruje 
to. co wykonano, a nie 
mówi natomiast o tym, 
co należy wykonać:

® opóźnia się termin opra­
cowania kart roboczych,

N ajlepsi w PLO
Komisja współzawodnic­

twa PLO dokonała oceny 
pracy załóg statkowych i  ad 
ministracji za I I I  kwartał 
br.

Najlepszymi osiągnięciami 
w  tym okresie wykazali się 
marynarze z motorowca „Ge 
nera! Walter“, który wysu­
nął się na czoło we współza 
wodnictwie międzystatko- 
wym. Drugie miejsce zajął

motorowiec „Batory“, trze­
cie — parowiec „Kościusz­
ko“.

Wśród załóg pływających 
przodujące miejsca zajęli' 
Jan Ćwierz, kucharz ze siat 
ku „Hel“, Bernard Grzela, 
bosman ze statku „Wisła“ 
i Jan Pohl, asystent maszy­
nowy z parowca „Kościusz­
ko“.

co z kolei sprawia, że 
liczba robotników pracu­
jących bez kart dochodzi 
nieraz do 70 proc.;

® kierownictwo techniczne 
nie korzysta w toku pra­
cy z dokumentacji, a o- 
piera się na wskazaniach 
robotników i brygadzi­
stów oraz na obserwac­
jach personelu technicz­
nego.

C T A N  ten pogarszają jesz
^  cze niewłaściwe normy 

techniczne na poszczególne 
rodzaje robót. Są więc robo­
ty „onlacalne”  i „nieopłacal­
ne” dla robotnika. To zaś z 
kolei stwarza warunki do ku 
moterskiego podziału robót' 
miedzy wykonawców.

Duże zaległości w  wysta­
wianiu kart roboczych unie­
możliwiają kontrolę termino 
wego ich spływania. Przy­
czynia się to do przetrzymy 
wania kart w wydziałach 
produkcyjnych, co wykorzy­
stują brygadziści dla tzw. 
„wyrównania czasu pracy” , 
ti. do przerzucania pewnej 
ilości godzin z kart „nieopła 
calnvch”  na „opłacalne” . W 
wyniku tego normy pracy 
prawie we wszystkich robo­
tach są wykazywane jako 
przekroczone.

Wykazywanie wysokiego 
wyrobienia norm ułatwiają 
jeszcze inne przyczyny. Po­
nieważ wystawianie kart ro 
boczych przeważnie bywa o- 
późniane, dokumentacja war 
sztatowa traci swój organi­
zatorski charakter. Funkcję 
organizatorów produkcji 
przejmują zatem brygadziści 
i  robotnicy, którzy często­
kroć bez uprzedzenia admi­
nistracji technicznej przystę 
pują do wykonywania prac. 
Po zakończeniu ich brygadzi 
ści przedstawiają w dziale 
gł. technologa wykaz wyko­
nanych robót. Stworzone do 
piero na tej podstawie kar­
ty robocze, rzecz jasna, unie 
możliwiaia brakarzom rze­
czywista kontrole wszystkich 
operacji, ponieważ dawno je 
już wykonano. W takiej sy­
tuacji brakarze mogą jedy­
nie stwierdzić, że elementy 
zdane przez robotników od- 
Dowiadają wymaganiom tech 
niki, natomiast nie mogą od 
powiedzieć na inne zasadni­
cze pytanie: jakie operacje 
wykonano przy zdanych ele

mentach. Np. mogą oni 
stwierdzić, że zawór był 
szczelny, natomiast nie wie­
dzą, czy był szlifowany i do 
szczelniany.

Wystawianie kart robo­
czych po zakończeniu robót 
powoduje również wypadnię 
cie takiego podstawowego 
miernika produkcji, jakim 
iest weryfikacja części przez 
dział gł. technologa po doko­
nanym demontażu. Wysta­
wianie kart roboczych do  wy 
konaniu pracy sprawia też 
iż wypadają z ewidencji ra­
chunkowej wszelkie braki 
zawinione. Jeśli np. brąkarz 
zakwestionuje jakąś robotę, 
to nie ma możności odnoto­
wania tego na karcie robo­
czej.

O ile założymy, że karta 
robocza winna doprowadzać 
elementy planu do stanowi­
ska roboczego, to opisany 
stan rzeczy uniemożliwia nie 
tylko operatywne planowa­
nie. ale też przekreśla moż­
liwości operatywnego kiero­
wania produkcją przez dzia­
ły techniczne.
DODOBNIE jak na odcin 

ku produkcji tak i  w 
dziedzinie dokumentacji zu­
życia materiałów jest wiele 
niedociągnięć. Zasadniczym 
błędem gospodarki materia­
łowej w  stoczniach rzecz­
nych jest brak w poszczegól 
nych zleceniach produkcyj­
nych opracowania technolo­
gicznego z uwzględnieniem 
materiałochłonności. Na sku 
tek tego o ilości i jakości zu 
żytych materiałów decyduje 
w  zasadzie komórka wyko­
nawcza, a więc brygadzista 
i  robotnik, którzy dobierają 
materiały według swego u- 
znania. Nie sa oni bowiem 
ograniczeni żadnymi norma­
mi zużycia.

Również na skutek mylnej 
dekretacjł asygnat przez dy 
snozytorów materiałowych 
mogą zaistnieć takie wypad 
ki, jaki np. miał miejsce w 
stoczni głogowskiej. Miano 
wicie na skutek nieprawi­
dłowego rozchodowania w 
ewidencji materiału przv bu 
dowie drugiej serii wielkich 
wroclawek koszt budowy 
ostatniej barki okazał sie o 
2̂ 3 mniejszy niż koszt po­
przednich barek. Z tego wy 
nika, że ewidencja kosztów 
produkcji, bez szczerej tro­

ski inżyniera, technika i dy 
spozytora materiałowego nie 
spełnia swych zadań, a wy­
kazywane sumy nie zawsze 
odzwierciedlają wielkość rze 
czywiście poniesionych przy 
produkcji nakładów.

W rezultacie księgowość 
nie jest w stanie udzielić kie 
rownictwu stoczni właściwej 
pomocy w walce o obniżkę 
kosztów.

Trzeba w końcu stwierdzić 
wyraźnie, że zainteresowanie 
aparatu inżynieryjno-tech­
nicznego stoczni rzecznych 
wskaźnikami ekonomiczno- 
finansowymi nie jest wystar 
czaiace.

Zlikwidowanie obecnego 
stanu jest podstawowym za­
daniem. którego spełnienie 
umożliwi wprowadzenie wew 
nątrzzakładowego rozrachun 
ku gospodarczego w stocz­
niach. Wymaga to więc:
•  uregulowania sprawy do 

kumentacji wstępnej,
® opracowania zasad piano 

wania.
•  opracowania zasad doku­

mentacji i  rozliczenia 
kosztów.

•  opracowania zasad współ 
. pracy działów planowa­

nia i  księgowości,
41 materialnego zaintereso 

wania pracowników nie 
tylko osiągnięciami pro­
dukcyjnymi, lecz także 
wynikami w walce o ob­
niżkę kosztów.

Henryk Sobis 
Główny księgowy 

Wrocławskich Stoczni 
Rzecznych

Bierzcie  
z  nich p rzy k ta ti

W czasie załadunku ce­
mentu na parowiec „Argo 
don“ w porcie gdańskim 
brygada nr 23 z brygadzi­
stą Antonim Lewandow­
skim uzyskała 593,6 proc. 
proc. normy. Równie do­
bry wynik przy tym stat­
ku osiągnęła brygada nr 
9 z brygadzistą Zbignie­
wem Sumerą — 413 proc. 
normy. Brygada nr 12 z 
brygadzistą Stanisławem 
Kakareko wyrobiła 437 
proc. normy przy załadun 
ku parowca „Nadir“. W 
przeładunkach cementu 
wyróżnia się także bryga 
da nr 13 Józefa Nasindro- 
wicza.
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„Jeżeli będziemy musieli prze­
trwać tu zimę — oświadczył spo­
kojnie profesor Szmidt — to prze­
trwamy. Jesteśmy na to całkowi­
cie przygotowani“ .

Woda w szczelinach między Itra­
mi zamarzała błyskawicznie i  mo­
rze pokrywało się jednolitą sko­
rupą lodową. Jak okiem sięgnąć — 
lód, nic tylko lód. Raz tylko za­
łoga przeżyła chwilę nadziei. W 
odległości trzech, czterech m il na 
wschodzie olbrzymi potok lodu, 
niesionego prądem morskim, pędził 
ku Cieśninie Berynga. Wszystkie 
jednak wysiłki załogi, żeby wyr­
wać „Czeluskina” z przymusowego 
bezruchu i  przesunąć go bliżej 
zbawczego prądu, spełzły na n i­
czym. „Czeluskin“ wmarzł w pole 
lodowe o średnicy 100 kilometrów. 
Fostój trwał prawie 2 tygodnie, aż 
wreszcie kry  ruszyły w innym kie­
runku unosząc ze sobą bezradny 
statek.

Tajfuny japońskie, szalejące w 
tym czasie na Oceanie Spokojnym, 
porwały niczym piórko ogromne 
pole lodowe z wmarzniętym weń 
statkiem i przesunęły je daleko 
na północny zachód. Wysłany na 
pomoc lodołamacz „L itke “  musiał 
cofnąć się przed wysoko spiętrzo­
nymi torosami. Otoczony ze wszyst 
kich stron lodami, osamotniony 
„Czeluskin“ oddalał się wciąż od 
morza wolnego od lodów. Jak gdy­
by wszystkie siły przyrody sprzy­
sięgły się przeciw niemu; zatrzy­
mywał się, krążył na miejscu, to 
znów zawracał — jak zabawka prą 
dów morskich i wiatrów.

wszystkim wydawało się, że naj­
gorsze chwile minęły już bezpo­
wrotnie. Nie przeczuwali jeszcze, 
co ich czeka.

Zimowanie stało się nieuniknio­
ne. Pogodziwszy się z tą koniecz­
nością załoga nie załamywała rąk 
i nie ustawała w pracy. Personel 
naukowy wykorzystywał każdą go­
dzinę dryfu, żeby przeprowadzać 
obserwacje nad prądami tej nie 
zbadanej. części Oceanu.

Późnym wieczorem 12 lutego 
ruch lodów przybrał na sile. Wiatr 
gwizdał w olinowaniach masztów. 
Wszystko wokół trzeszczało i  hu­
czało. Nagle lody ruszyły do ataku, 
waląc o burty statku. Nastąpiła 
krótka cisza, ale nie uspokoiła ona 
nikogo. Czekano z niepokojem, to 
będzie dalej. Nie trwało to długo. 
Rankiem 13 lutego rozpoczął się 
decydujący atak. Szalała zamieć, 
mróz dochodził do 30 stopni przy 
silnym wichrze. Nagle olbrzymia 
masa brył lodowych runęła z 
łoskotem na pokład. Padła komen­
da: „Opuścić statek“ !

W październiku, gdy dryf przy­
bliżył go do wyspy Koliuczyn, tu­
bylcy Czukcze przybyli na saniach 
zabrali chorych i tych, którzy za­
kończywszy swe prace musieli 
wracać na stały ląd.

„Prace naukowe prowadzone w 
dalszym ciągu. Nastrój załogi bar­
dzo dobry“ — meldował do kraju 
profesor Szmidt.

W listopadzie pole lodowe dopły­
nęło do Wyspy Diomcda, położo­
nej pośrodku Cieśniny Berynga. Z; 
ledwie pół m ili dzieliło je od wolne 
go od lodów Oceanu Spokojnego 
Cel wydawał się osiągnięty. Wśród 
załogi zapanowała radość. Wszyst­
kie trudy i niebezpieczeństwa po 
szły w zapomnienie. Cieszono się 
jednak za wcześnie.

W końcu grudnia statek znalazł 
Się o 100 m il morskich od wybrze­
ży azjatyckich. Prąd znosił go w 
kierunku Wyspy Wrangla.^ Zacho­
dziła obawa, by „Czeluskina" nie 
spotkał los „Jeannette“ de Longa, 
dryfującej z lodami przez 22 mie­
siące.

Tryb życia na statku szybko 1 
jrawnie został przystosowany do 
imowania. Gdy w styczniu ukaza­

ły się pierwsze promienie słońca,

Na krę posypały się wcześniej 
przygotowane skrzynie, worki i 
beczki. Coraz to nowe masy lodu 
waliły na statek z niezwykłą 
siłą. Lewa burta poddała się. Wo­
da i  lód buchnęły, do maszyno wni 
i  kotłowni. Lód zmiótł kocioł pod 
parą, zerwał przewód kominowy', 
uszkodził rury i  zawory. Istnienie 
statku można było liczyć na minu 
ty: „Czeluskin“  pogrążał się szyb­
ko w wodę. Wyładunek odbywał 
się w błyskawicznym tempie.

Samolot stojący na drodze zsu­
nięto na lód w chwili, gdy poziom 
pokładu równy był z wodą. Tyiko 
na rufie trwała jeszcze gorączko­
wa praca. To ekipa radiotelegra­
fistów nadawała ostatnią radiode- 
peszę, po czym przeniosła aparaty 
ną lód. Dziób statku coraz szyb«

ciej zanurzał się w wodzie, aż na­
głe wszystko runęło w -dół po prze­
chylonym pokładzie. Beczka z ben­
zyną przytłoczyła swym ciężarem 
kwatermistrza statku Mohylewi- 
cza, nie zdążył się już podnieść, bo 
woda i lód zalały pokład. O go­
dzinie 15.30 „Czeluskin“ zatonął. 
104 ludzi, w tym 10 kobiet i  2 dzie­
ci, znalazło się na krze. Zarządzo­
no apel. Szmidt krótko przemówił 
do zebranych.

„Towarzysze, zostaliśmy bez 
statku, ale wiemy, że Ojczyzna nie 
opuści nas i przyjdzie z pomocą. 
Bądźmy godnymi obywatelami na­
szego kraju, i tu, w lodach A rk ty­
ki, stwórzmy wzorową radziecką 
osadę“ .

Ludzie nie wyprostowali jeszcze 
pleców, na których dźwigali w po­
śpiechu to wszystko, co miało być 
uratowane, a już trzeba było za­
brać się do ustawiania namiotów. 
Po k ilku  godzinach pracy obóz uło 
żył się wreszcie do snu. Nie wszy­
scy jednak odpoczywali. Radiote­
legrafiści z Krenkielem na czele 
zabrali się natychmiast do monto­
wania aparatury odbiorczo-nadaw- 
czej. W ich rękach spoczywał teraz 
los o!>ozu. Wkrótce uruchomili od­
biornik i uchwycili niespokojne za­
pytania z Uellen o ich los. Począt­
kowo mogii tylko odbierać sygnały. 
Wreszcie po wielu godzinach '.'ra­
cy nadajnik był gotów. Nawiązano 
łączność ze światem; Uellen odpo­
wiedziało. Do Moskwy wysłano na­
tychmiast krótką, lakoniczną de­
peszę:

„W dniu 13 lutego o godzinie 15 
minut 30 „Czeluskin” zatonął, zgnie 
ciony przez lody” .

Wiadomość o katastrofie wstrzą-| 
snęła całym światem. M iliony ludzi 
wyczekiwało na każdą wiadomość 
z kry. Olbrzymie nakłady gazet ró? 
chwylywano w jednej chwili.

C. d. n.
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W Leningradzie
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T YSIĄCE gości przyjeżdża do Leningradu i  każdy 
opuszcza go oczarowany majestatycznym wido­

kiem jednego z najpiękniej szych miast świata.
Przez cale wieki zmieniało się oblicze miasta. Ale 

do Wielkiej Rewolucji rzucał się w oczy ogromny 
kontrast między centralnymi dzielnicami a przedmie­
ściami robotniczymi.

Np. jedna z peryferii Leningradu — Mała Ochta, 
o której urodzony tam znany pisarz — demokrata N. 
O Pomiałowski pisał swego czasu.

„Są tam zaledwie trzy murowane kamienice, po­
zostałe — drewniane, a wśród tych ostatnich niewię- 
cej, niż dziesięć jednopiętrowych. Nieomal czwarta 
część domów przedstawia smutny widok: czarne, 
zbutwiałe chałupki, wrosłe w ziemię, w wielu chat­
kach przegniłe dachy, rozpadające się ściany, pod­
parte deskami i kołkami, przekrzywione okna, często 
zaklejone papierem i galganami lub po prostu zatka­
ne sukmaną chłopską lub babską spódnicą“ .

Jedyną pozostałością z przeszłości tego byłego 
petersburskiego przedmieścia są obecnie zachowane 
nazwy niektórych ulic — Milcząca, Głucha, Pusta... 
Poza tym trudno byłoby poznać odnowioną Małą 
Ochtę. Wzdłuż asfaltowych magistrali ciągną się 
wielopiętrowe masywy domów wybudowanych przez 
Władzę Radziecką, otwarto liczne, bogato zaopatrzo­
ne sklepy.

Awtowo i . Ochta, Gawań i Newski rejon, Wy- 
borgska strona i była Moskiewska rogatka z aleją im. 
Stalina —• oto gdzie szeroko rozwinięto budowę. Tu­
taj wyrosły dzielnice z wygodnymi mieszkaniami, do­
mami kultury, kinami, szkołami. Rozmach budowy 
wzrasta z roku na rok.

Powstały nowe ulice. W alei im. Stalina buduje 
się w tej chwili dziesiątki wielopiętrowych gmachów, 
tworzących olbrzymie bloki.

N ew ski P rospekt

W rejonie tym znajdują się w trakcie budowy 
34 domy o powierzchni około 100 tysięcy m*. W nie­
dalekiej przyszłości rozpocznie się budowa nowego 
gmachu Teatru Młodego Widza i  Domów Kultury 
Newskiej Fabryki Budowy Maszyn im. Lenina i  Fa­
bryki Metalowej im. Stalina.

Kończy się gazyfikację Leningradu, rozwija się 
na wielką skalę systemy ogrzewania gmachów. Zało­
żono nowe parki i  stadiony.

Miasto Lenina budzi powszechny podziw. Oto co 
pisze w liście do naszej redakcji asystent maszynowy 
z motorowca „Batory“  Z. Andrzejczak o swoich wra­
żeniach z pobytu w Leningradzie:

„Niemożliwością jest to ciągu kilku dni obejrzeć 
całe miasto ze wszystkimi jego zabytkami. Lecz to 
tylko, co zdążyliśmy obejrzeć, zachwyciło nas i  naj­
lepiej przekonało o sile i woli narodu radzieckiego, 
narodu z którego bohaterskich walk i ofiarnego wy­
siłku czerpiemy wzór i  przykład, jak trzeba żyć 
i pracować.

Niezatarte wspomnienia z Leningradu będą towa­
rzyszyły nam w naszej pracy i będą nas mobilizowały 
do tego, by jak najszybciej dorównać poziomowi ży­
cia ludzi radzieckich“ .

m m m m m i i i i  m m m m  m m  i i i m m m m  m m m m ii i i i m m  m m i m m m m ii m m m m  m u :m

*  •
O H C fi

Y R EKC JA W roc ław sk ich  Sto- 
czni Rzecznych zaw iadom iła 

nas, iż  ogrodzenie zakładowego 
ogrodu działkow ego zaplanowa­
no na 1955 rok . W bieżącym  ro ­
ku  przeznaczono 2 000 z ł z fun du  
szu zakładowego na zakup drze­
wek ow ocowych (nota tka pt. 
,W io k o n ik u “  w  nrze 15(85).

Z A R ZĄ D  O kręgow y ZZPZ w 
Gdańsku zapew nił nas. iż ra ­

da zakładowa Zarządu P o rtu  w 
G dyn i będzie przeprowadzała 
co miesiąc ocenę przebiegu rea­
liz a c ji zobowiązań, zaw artych w 
zakładow ej um ow ie zbiorow ej, a 
w y n ik i oceny będzie każdorazo­
wo podawać do wiadom ości za­
łog i (notatka „D laczego“  w  nrze 
16(86).

AB Y  uspraw n ić pracę bazy 
sprzętu zmechanizowanego w 

porcie gdyńskim , k ie ro w n ic tw o  
r w ydz ia łu  przeładunkowego 
wzmogłot nadzór nad pracą ba­
zy, uczestniczy w  cotygodn io­
wych naradach w ytw órczych  i 
realizu je słuszne w n iosk i w ysu­
wane przez ro bo tn ikó w  (odpo­
wiedź na no ta tkę  p t. „T rzeba 
w y )46 im  na przeciw “  w  nrze 
15(85) „S te ru “ ).

*  *  *

D y r e k c j a  Gdańskiej stoczn i 
Remontowej pow iadom iła 

nas, że zakończenie robót p rzy  
budowie ko tło w n i centralnego o- 
grzewania i  u ruchom ien ie  je j 
nastąpi w  g rudn iu  br. (notatka 
w nrze 17(87) p t. „Je ś li tak  da­
le j pó jdz ie “ ).

* * *

K R AKO W SKIE Zak łady E k ­
sp loa tac ji K ruszyw a w y jaśn i 

ły  nam, że om awiany w notatce 
sprzęt zgłoszono do up łynn ien ia  
(notatka pt. „K to  kuD i“  w  nrze 
16(88).

Z O R G AN IZO W AN IE  współza­
w odn ictw a wśród sypaczy o- 

raz ich  przeszkolenie w  ładow ni 
tow arów  sypk ich  —- oto środki* 
ja k ie  dy re kc ja  i  rads zakładowa 
Zarządu P ortu  w  Szczecinie za­
stosowały. aby uspraw nić ega- 
lizaeję wagonów (notatka pt. 
„B ez n a u k i“  w  nrze 19(C9).

39



Str. 8
Nr 21 (91)

D U C H Y

I

Z E  S T A L O W Ą  W O L Ą
Z  ra?ZlJr ^ h Że Inspi* rt° :  swej niechęci do owego 

*at Techniczny PLO statku jest konsekwentny
L „ eS " leV b5'lby ^  piękną cechę charaŁ <ua niego bardzo krzyw- teru dokumentuje czy-

PŚMŁitW i
kw aiA t

s e k :

dzący. O, nie! Inspektorat nem: skreśla z listy re- 
ów mą raczej do jednostek montów' różne pozycje. W 
pływających bardzo ży- ten sposób przejawia nie 
wy, nieomal osobisty sto- tylko żywy, osobisty stosu
sunek. Różny. Jedne stat­
k i lubi, inne zaś nie. Tak: 
uczuciowy element w pra 
cy Inspektoratu chroni go 
przed biurokratycznym 
skostnieniem, a jego współ 
życiu z jednostkami PLO 
nadaje jakiś nieomal ludz­
k i charakter.

„Stalowej Woli“  Inspe­
ktorat nie lubi. Można 
rzec — organicznie nie 
znosi. Taka już jego dziw 
na fantazja. Toteż zrozu­
miałym staje się fakt 
zignorowania “potrzeb tego 
statku, jego natarczywych 
próśb o załatwienie takich 
błahostek, jak wymiana 
trybu wału rozrządczego, 
remont windy ładunko­
wej, likwidacja przecie­
ków w ładowni czy iskrze 
nie z komina. Do natręc­
twa „Stalowej Woli“  u- 
stosunkował się ze stalo­
wą wolą niereagowania na 
żadne pretensje nielubia- 
nej przez sieb.e jednostki.
Po prostu odwrócił się do 
niej plecami lub tako­
wych najbliższą okolicą.
I  tyle.

Ale „Stalowa Wola", jak 
sama nazwa wskazuje, 
jest uparta. Zwróciła się 
z tym i swoimi żądaniami 
do Eksploatacji, która nie 
mając uprzedzeń Inspekto 
ratu przyrzekła pomoc.
Pomoc okazała się skutecz 
na. Wymieniono bowiem 
wspomniany tryb. Rów­
nież stocznia remontowa 
za pomocą silnika do w in­
dy ładunkowej otarła łzy 
„odpalonej“ przez Inspek­
torat „Stalowej Woli“ . O- 
czywjście gest ten miał 
znaczenie wyłącznie sym­
boliczne, silnik bowiem o- 
kazał się zepsuty. W re­
zultacie statek udał się w 
podróż z nieczynną w in­
dą. (Można sobie wyobra­
zić, jaka radość zapanowa 
ła w Inspektoracie PLO:
,,No to ma za swoje na­
trętne stare pudło.“ ).

Zresztą trzeba to Inspe­
ktoratowi przyznać, że w

nek do oddanych mu pod 
opiekę jednostek, ale jed­
nocześnie realizuje z po­
wodzeniem plan obniżki 
kosztów własnych. To sa­
mo czyni załoga „Stalowej 
Woli“  — przeprowadza 
jak najwięcej napraw we 
własnym zakresie. Taka 
uparta jakaś załoga Więc 
jak tu się dziwić, że In­
spektorat je j zdecydowa­
nie nie lubi, tym bardziej, 
że marynarze ze „Stalo­
wej Woli“  posiadają jesz­
cze jedną brzydką cechę: 
są skąpi. Np. w ostatnim 
rejsie zaoszczędzili 7,2 t 
ropy, 80 kg oliwy, 260 kg 
oliwy cylindrowej, 20 kg 
nafty. 25 kg mydła i 25 
kg odpadków bawełnia­
nych. Do tego wszystkiego 
namówiła ich organizacja 
partyjna, żeby się tylko 
czymś wykazać.

W odróżnieniu od orga­
nizacji partyjnej w PLO, 
która z Inspektoratem 
Technicznym nie chce 
mieć nic wspólnego.

Może też go nie lubi?
ZES.

R E W A N Ż
A dm in is trac ja  Bydgoskie j Żeglug i na Wiśle 

nie postarała sie dotychczas o poko je  noclegowe 
dla załóg p ływ a jących , p rzebyw ających czaso­
w o w Bydgoszczy. Nocują w iec one na dw orcu 
ko le jo w ym  (Z korespondencji A. D.).

Ro z k ł a d
j a z d y

Dworzec — to nie hotel — PKP się skarży, 
Więc gdy cierpliwości przepeini się miarka 
PKP w rewanżu zechce kolejarzy 
zakwaterowywać na statkach i barkach.

UMYWAJĄ RĘCE
W w ydz ia le  I  p o rtu  gdyńskiego n ie  ma 

u m yw a ln i dla ro bo tn ikó w .

Brak umywalni, lecz myślę, że 
podobnych braków będzie więcej 
Gdy referenci z B i HP 
nadal umywać będą ręce.

O Z  R

KOŚĆ 
NIEZGODY

2 październ ika br. OZR 
Żeglugi na Odrze sprze­
daw ał tzw . rąbankę, w 
odważonych z gó ry  po r­
cjach. N ieste ty — w sku­
tek  w adliw ego podziału 
— jedn ym  dostało się 
czyste mięso, innym  zaś 
same kości.

O mięsie ten sąd 
wyrażę: oby 
nie było mięso 
kością niezgody.

K ie ro w n ic tw o  OZB 2eg lug l na Odrze u lo ­
kow a ło  w  sk lep ie  O ZR -ow skim  w N ow ej Soli 
pewne m ałżeństwo: obyw ate lka  C. Jest k ie ­
ro w n ik ie m  sklepu, a je j  mąż zaopatrzeniowcem.

(Z korespondencji M . R.)

Personalni z Wrocławia — owe trzy litery 
nową nazwą natchnęli. Trzeba wobec tego 
skrót zachować, lecz zmienić nazwę OZR-ów 
na Oddziały Zaopatrzenia... Rodzinnego.

GDZIE PORTRETY?
Karlik, kany tak w dyr- 

doka biegasz?
Kapitanie, zarozki wró­

cę. tylko zobocę. czy mój 
portret wisi jeszcze na ta­
blicy w Domu Żeglarza w 
Osobowicach.

A czemu miołby nie w i­
sieć?

Czemu, powiadacie?..,
Ady niedawno, jak wczo

raj zginęły 2 portrety przo 
downików pracy — z ta­
blicy.

Jak to? A gdzie był kie 
równik Domu Żeglarza?

Było ich dwóch kapita­
nie, i  dlatego zginęły, bo 
gdzie kucharek sześć tam 
nie ma co jeść,

M . R .
Korespondent

W p o rta ch  W ybrzeża zdarzają się w ypadk i 
przyw łaszc zania m ien ia państwowego.

Blacha. Byia. Nawet spora.
Nie ma. Znikia. Fiut! Kamfora 
Stała i się nagle caia 
zde — materia — lizowaia.

Śrubka z mutrą. Używana.
Ale była. Jeszcze z rana 
Patrzę: śrubka też się mała 
zde — materia — lizowaia.

Linka. Drobiazg. Sznurek stary.
Tu wisiała. Nagle — czary:
Zwykia linka (konopianaj 
zde — materia — lizowana.

Pilnik. Leżał na warsztacie.
Krótko. Przestał ieżeć. Szlag cię 
trafia, to narzędzie dane 
zde — materia — lizowane.

Rozwiertarka. Istne cudo.
Polubiłeś. Nie na długo.
Co się stało? — myślisz. A, no 
zde — materia — lizowano.

Przecudowne i rozliczne 
sztuki dzieją się magiczne.
Zaraźliwa jakaś mania 
zde — materia — lizowania.

Od rzemyka — do konika 
coraz coś spod ręki znika 
Straszy po zakładzie prac; 
duch dematerializacji.

Aż któregoś tam wieczora 
zaprzestaje snuć się zmora.
W jakieś ciaio duch wskakuje 
i się... materializuje.
Wówczas z duchem bywa krucho. 
Wylewają ducha — duchem.

Z. SKUPINSKI

DOBRZE, ZE NIE POZAR
"TO było naprawdę we- 
'  sole przedstawienie. 

Zaczęło się od tego. że 
..Swiatopełk“  poczuł prag­
nienie. Zachciało mu się 
wody. A że maszyny miał 
jeszcze nieczynne (właśnie 
wyszedł z remontu), zaczął 
rozglądać się po koziel­
skim porcie za jakimś ho­
lownikiem. który by prze­
ciągnął go do najbliższego 
hydrantu. Wkrótce napa­
toczył się holownik „Dzier 
żno“ , który przeprowadził 
„Swiatopełka“  do basenu 
pod hydrant. Niestety wo­
da z hydrantu sączyła się 
o wiele wolniej, niż rosło 
pragnienie „Swiatopełka“ . 
Wobec tego kapitan tej

ba i... z rury wydecho­
wej pokazu.1 się dymek. 
Pokazał się i  zaraz znikł. 
Jakieś nartwiste te konie 
mechaniczne, czy co?

Wóz albo przewóz — za 
krzyknęli strażacy i  prze­
nieśli motor za prom: mo­
że tutaj zapali? Ale nie 
zapalił. Nie chciał i  już. 
Już 2 godziny mordują się 
dzielni strażacy z. tym me 
chanicznym bydlakiem, a 
motorek jak spal, tak śpi. 
Proszą go: Zapal! — Nie 
paląca jestem — zda się 
pomrukiwać motopompa. 
Głaszczą ją pieszczotliwie, 
coś tam poprawiają, tań­
czą wkoło niej, a ona jak 
ta Marynika: śpi i  śpi i

jednostki poszedł po ro­
zum do głowy, a stamtąd 
do Portowej Straży Pożar 
nej. gdzie poprosił o wy­
pożyczenie motopompy.

Strażacy trochę się cer- 
towali (nie są w końcu do 
gaszenia pragnienia), ale 
wreszcie ulegli. Motopom­
pę przenieśli na nabrzeże, 
podłączyli węże, zapuścili 
motor i... guzik. Motor jak 
był niemy, tak milczał na 
dal. Spróbowali jeszcze 
raz. Cisza. Pokręcili gło­
wami, potem jakąś śrub­
ką, szarpnęli korbą... bez 
skutku. Jeszcze jedna pró

Morada korespondentów

t 
t♦ ♦
$ We wrześniu br. odbyła się we W rocław iu narada współ- $ 
X p racow ników  naszego plama z Żeglug i na Odrze. R eferat o f  
« zadaniach korespondenta zakładowego w yg łos ił korespondent X
♦ mgr. OLEJKO. Na naradzie te j om ów iono też szereg ak tu - Z
* a lnych zagadnień, m. in . tem atykę  korespondencji na n a j- ♦
* bliższy kw a rta ł, oraz sprawę ulepszenia ko lpo rtażu , żagad- t  
l  n ien ie to rozwiązano w ten sposób, że w budynku d y re k c j5 t  
t  zainstalowana będzie szafka z rega łam i. Każdy ho lo w n ik  |
* będzie posiadał swoją stalą przegródkę. Za łog i p rzybyw ające i  
Z do W rocław ia będą zabierać ż n ie j zaprenum erowane 3gzem- ♦
♦ plarze „S te ru “ . Nad te rm inow ym  rozdziałem pisma przez ♦
• zakładowego ko lpo rte ra  zobowiązał się czuwać In s tru k to r ♦
* poh*tyczno-wychowawczy tow . K O N D EL. ♦
♦ Na zd jęc iu : korespondenci s łucha ją  re fe ra tu .♦ ♦

Już niedługo rozpocznie 
pracę pierwsza elektrownia 
na Wiśle, zbudowana kolo 
Nowej Huty. Siłą napędową 
montowanych tam turbin bę 
dzie potężny strumień wody, 
otrzymany w wyniku uregu 
lowania tego odcinka Wisły 
oraz wzniesienia tzw. stop­
nia spiętrzającego.

*  *  *

W Zabrzu podjęła nie­
dawno produkcję pierwsza 
w kraju fabryka waty szklą 
nej, < którą dotychczas spro­
wadzaliśmy z zagranicy. Wy 
twarzaną w Zabrzańskich 
Zakładach Materiałów Izola 
cyjnych watę będzie prze­
twarzać się na maty i sznu­
ry izolacyjne, które mają 
szerokie zastosowanie przy 
izolacji termicznej.

*  * . ..
W bieżącym roku . buduje 

■ się .ul, (naszym .kraju 6 no­
woczesnych kopalń rud żelaz 
nych. Jedna z nich „Barba­
ra“ , budowana w rejonie 
Częstochowy, będzie wydo­
bywać 5 razy, więcej rudy 
niż największa przedwojen­
na kopalnia.

*  *  *

W listopadzie nastąpi cał­
kowite uruchomienie nowo­

czesnej przetwórni mięsa w 
Poznaniu. Po rozpoczęciu 
polnej produkcji zakład ten 
będzie przetwarzać około 28 
tonn mięsa dziennie.

*  *  *

W woj. stalinogrodzkim, 
na terenach przeznaczonych 
pod budowę drugiego po No 
wych Tychach na Śląsku so 
cjalistycznego miasta — No­
wej Dąbrowy rozpoczęto pra 
ce budowlane. Na 240 ha 
obszaru powstaną domy o 
łącznej kubaturze ponad 3 
min m3.

* *  *
Ostatnio mieszkańcy Ło­

dzi otrzymali własną operę 
— pierwszą w historii tego 
miasta. Najmłodsza polska 
scena operowa rozpoczęła 
swoją działalność wystawie­
niem „Strasznego Dworu" 
S. Moniuszki. ;* ::

Na 706 dni przed termi­
nem załoga portu szczeciń­
skiego wykonała roczny 
plan przeładunków. Uzyska­
ny sukces — to w dużej 
mierze wynik realizacji zo­
bowiązań długookresowych 
oraz postanowień 1 konferen 
c ji partyjno - ekonomicznej.

l(.tóra odpowiedź jaót dobra?

R osyjsk i o k rę t w o jenny, na 
k tó ry m  m arynarze  F lo ty  
C zarnom orskie j podnieśli w  
1905 r. czerwoną flagę pow­
stania przeciw  ca ra tow i no­
s ił nazwę —

a) „O rz e ł“
b) .P o tlom l ln “
c) „W areg “ .

S łynna operacja  w ojenna 
— zdobycie przez Czerwoną 
A rm ię  i  F lo tę  pod dowódz­
tw em  J. S ta lina  opanowa­
nych przez ko n trre w o lu c ję  
fo r tó w  nadm orskich „K ra s -  
na ja  G órka “  1 „S le ra ja  Ło- 
szadź" — m ia ła  m ie jsce w  —

a) czerwcu 1919 roku
b) m arcu 1920 roku
c) lis topadzie 1918 roku.

ciągle nie ma dość...
Nagle, gdzieś po 3 godzi 

nach tych zabiegów, ocknę 
la się z drzemki leniwa 
motopompa, zagdakała ner 
wowo i bluznęla szerokim 
strumieniem odrzańskiej 
wody. Nareszcie! Ode­
tchnęli strażacy, odetchnę 
ła załoga, odetchnął sprag 
niony „Światopełk“ .

Odetchnąłeś i  Ty Czytel 
niku. Nawet wiem dlacze­
go: że to nie chodziło o 
pożar.

Bo można sobie wyobra 
zić, jaki byłby fajerwerk.

SKI p

Znany radziecki dowódca 
zespołu ścigaczy torpedo­
w ych, dz ia ła jących  podczas 
ub ieg łe j w o jn y  na Morzu Ba­
rentsa, d w u k ro tn y  bohater 
Zw iązku  Radzieckiego nazy­
wa się

a) Szabalin
b) Ł u n ln
c) R udniew .

Flagową jednostką zespołu 
radzieck ich ok rę tów  w o je n ­
nych , k tó re  odw iedz iły  w  ub. 
r. Gdynię, b y ł k rążow n ik  —

a) „K ir ó w “
b) „S w te rd lo w "
c) „C zka lo w ".
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